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Przed ślubem.
„Pester Lloyd" opowiada, iż na pewien czas 

przed swym ślubem arc. Franciszek Ferdynand 
udał się sam incognito do Budapesztu. Z dw or­
ca kolejowego w jednokonnej dorożce pojechał 
następca tronu do gmachu prezydyum  rady  mi­
nistrów i odbył tam  dłuższą konferencyę z ów­
czesnym węgierskim premierem Kolomanem 
Szellem. Odwiedziny swe zapowiedział arcy- 
książę listem  do Szella, w k tórym  prosił go o 
pośrednictwo u cesarza. Ustęp z tego listu, po­
dany przez „Pester Lloyd" b rz m i: „Nie mogę 
pojąć, dlaczego fak t, że jestem  najbliższym 
sp ad k o b iey ą  tronu Habsburgów, ma być przy­
czyną pozbawienia mnie życiowego szczęścia, 
k tóre może być udziałem najbiedniejszych na­
wet ludzi w monarchii. Zwracam się do Pana, 
jako do pi-zedstawiciela szlachetnego i rycer­
skiego węgierskiego narodu i proszę o. wywarcie 
wptywn w me i ąpre wie. Po P^n dla mnie teraz li­

cz-, ńi. uęzvnr~Pan dla naro&u. Bo narodowi za- 
zaciągniet wobec Pana 1“

odwania i demonstracye 
w Sarajewie.

^  prowadzi bardzo energiczne śledz- 
.ttóre zaczyna rzucać ciekawe światło na 

Kir lad polityczny zamachu. W szystkie nici 
.erują się do Serbii,
W czoraj wieczorem aresztow ano członka wi 

rylnego Sejmu bośniackiego, w iceprezydenta 
serbskiej rady szkolnej, moralnego przywódcy 
serbskiego ruchu nacyonalistycznego w Bośni 
G r e g o r i e w a  J e f t a n o w i c z a .  Jeftano  
wicz onegdaj zaraz po zamachu na arcyksięcia 
opuścił Sarajewo, co wywołało podejrzenie, że 
miał wszelkie p o w o d y  d o  u c i e c z k i  d o  
S e r b i i .  W W yszehradzie jednak, w pobliżu 
granicy serbskiej d o g o n i o n o  g o  i a r e s z ­
t o w a n o ,  poezem odwieziono z powrotem do 
Sarajewa.

Demonstracye wczorajsze przeciw Serbom 
miały przebieg bardzo burzliwy. Tłum y rzuciły 
się na domy serbskie, szkoły, kluby i hotele 
między tym i n a h o t e l s e r b s k i J e f t a n o -  
w i c z a „ E u r o p  a". Jeftanow icz jes t teściem 
posła serbskiego w Petersburgu Spalajkowicza. 
Z hotelu tego pozostały tylko n a g i e  m a r y  
W szystkie meble i całe urządzenie dem onstran 
ci wyrzucili na ulice i zniszczyli. To samo zro 
biono w innych domach serbskich i szkołach 
Demonstranci obnosili jako sztandar portret ce 
sarza F ranciszka Józefa, a dokonaw szy dzieła 
zniszczenia spalili chorągiew serbską.

W pałacu m etropolity serbskiego wybito 
w szystkie szyby. Z w i e l u  s k l e p ó w  s e r b  
s k i c h  p o w y r z u c a n o  t o w a r y  n a  u l i  
o ę. Dopiero gdy wkroczyło wojsko, którem u 
tow arzyszyły karabiny maszynowe, demon 
stranci się rozeszli.

Manifestacyjne posiedzenie 
Rady m. Krakowa.

Z powodu tragicznego zgonu arcyksięcia 
F ranciszka Ferdynanda i Jego  małżonki, prezy­
dent m. K rakow a D r Leo, zwołał na dziś w po­
łudnie uroczyste posiedzenie R ady miejskiej, 
na znak żałobnej m anifestacyi. W  południe 
zebrała się R ada m. w licznym komplecie, po­
częci prezydent m iasta wygłosił następujące 
żałobne przemówienie, którego R ada m. wy- 

» słuchała s to ją c o :
„Z uczuciem grozy i moralnej odrazy powzię­

liśmy wiadomość o strasznej zbrodni dokonanej 
ua Jego  Ces. W ysokości Arcyks. N astępcy Tro­
nu oraz Jego  Dostojnej, a ta k  wiernie i serde 
cznie Mu oddanej małżonce.

Narody wielkiej Monarchii związane niezli- 
czonemi węzłami czci, miłości i serdecznego 
przyw iązania z Najdostojniejszą osobą sędzi 
wego M onarchy, odczuwają razem z Nim jak- 
Sajżyw iej wszelkie szczęśliwe i nieszczęśliwe 

Rządzenia losu, k tóre do tykają Monarchię i je, 
ibrotliwego Władcę.

którzy po tylu klęskach i katakli- 
ejowych, znaleźli u sprawiedliwego 
'chętny posłuch i zupełne zrozumienie 

d la swflCh praw i aspiracyj narodowych, spie­
szą w taj ciężkiej chwili myślą i sercem, by u 
stóp T rrn u  złożyć zapewnienie wierności i sy­
nowskiej miłości. Nie dziw, że w tak  poważnej 
chwili ogarnia nas ciężka troska, by z wszyst­
kich niebezpieczeństw, jakie nas może kiedyś 
w przyszłości czekają, Monarchia wyszła zwy­
cięsko dla dobra swych ludów i swej N ajdostoj­
niejszej dynasty i. Odczuwamy głęboki i szczery 
żal, że rozwiały się bezpowrotnie nadzieje zwią- 

[zane z w ybitną indywidualnością tragicznie 
zmarłego Następcy Tronu. Jedyną  naszą po 
ciechą to  przeświadczenie o wysokich zaletach 
serca i charak teru  tak  dobrze nam wszystkim 
znanego N ajdostojniejszego Arcyksięcia, k tóry  
z woli Opatrzności s ta ł się obecnie dziedzicem 
starożytnego Tronu Monarchii. W obec pełnych 

^ ro z y  w ydarzeń, myśl nasza zw raca się z całą 
in n o śc ią  do sprawiedliwego Ojca ludów z gorą- 
eem życzeniem, by Opatrzność dodała Mu sił 
na przetrw anie bolesnych przejść i wielkich 
trosk, jak ie  spadły w tej chwili na Jego  sę­
dziwą głowę.

Niechaj Bóg miłościwy strzeże Monarchię 
przed nieszczęściem i zachowa nam najmiłości- 
wiej panującego cesarza i króla na najdłuższe 
la ta  dla dobra państw a ł wszystkich ludów Mo- 
harchii!"

Po przemówieniu na znak żałoby, prezydent 
zamknął posiedzenie.

cy tuacya  na innych terenach walki nie jest 
wyjaśniona. W edług pryw atnych wiadomości 
Achmed Bei Mati zajął Kroję, a P renk Bib 
Doda wkroczył do Prezy. Obaj działają wspól­
nie, porozumiewając się między sobą.

Prezydent gabinetu Turkhan basza wyjechał 
wczoraj do W iednia i Rzymu, aby uzyskać od 
mocarstw czynną pomoc.

Kunjer polityczny.
-  Walki w Albanii.
Pod tlurazzo panuje dotychczas jeszcze spo- 

tdj, gdyż pow stańcy parlam entują z rządem. 
Tłe m ają one wielkich Widoków, gdyż główny 

[warunek, k tó ry  pow stańcy teraz uporczywie 
mwają, jest, aby Albania dostała mahome- 

Jisięcia. Major Sluyss, k tó ry  wróci-
_______ »bjął już dowództwo, oświadczył

!bwstall<59n!7ze rząd nie wyśle już więcej parla- 
"mentaryuszów do Szijak. O ile pow stańcy chcą 
rokować, to muszą wysłać deputacyę do Du- 
razza. T urkhan basza sprzeciwił się jednak te­
mu postępowaniu Sluyssa, a zatarg wewnętrzny 
ukończył się wyjazdem tego ostatniego do Va- 
łony.. . ...__ _ . .

Zjazd kobiet polskich 
w Krakowie.

i.
Drugi zjazd kobiet polskich rozpoczął się sto­

sownie do zapowiedzianego program u, dn. 27 
b. m. wieczornicą zapoznawczą, stanowiącą nie­
jako wstęp do właściwych obrad. Kom itet k ra­
kowski pań, zorganizowany z inieyatyw y Go­
ściny (biuro porady dla Polek) i miejscowego 
t{oi3H9zsAv,pCzo{op ‘ijoiąoiiojuą }sbiai9iu nązfeiAiz 
starań, aby  nadać tem u pierwszemu zebraniu, 
swobodny towarzyski charakter. To też nie- 
zq»ftmie miły i swojski nastró j zapanował w 
salach Starego teatru , gdzie przy kilkunastu  
rozstawionych stolikach ugrupowały się uczest­
niczki zjazdu i delegatki z różnych ziem pol­
skich dla zobopólnej wymiany wrażeń. Na sali 
znalazły się przedstawicielki w szystkich trzech 
dzielnic. Z W arszawy przybyły panie: Klawero- 
wa, Englertowa, Kisielewska i wiele innych wy­
bitnych działaczek, z Poznańskiego panie: Za­
krzewska, Suchocka, Chłapowska, Mieczkow­
ska i inne, ze Lwowa przybyła księżna Lubo- 
mirska, tak  dobrze już zasłużona dla sprawy 
ruchu kobiecego w Galicyi, prócz tego wiele 
pań z prowincji,, wśród których dwie siostry 
zakonne Zm artw ychw stanki z Kęt. W śród miej­
scowych pań, które podejm owały przybyłych 
gości z ujm ującą serdecznością — zauważyliś­
my wszystkie prawie inieyatorki i kierowniczki 
społecznej pracy  kobiecej, prowadzonej w du­
chu katolickim  i narodowym , a więc hr. Maryę 
W odzicką, panią prof. Straszew ską, panią prof. 
Zdziechowską, p. Se.werową Maciejowską, pa­
nią H enrykę Starzew ską, panią Choloniewską, 
panią d ‘A bancourt i t. d. Około dziesiątej we­
szły na salę 4 delegatki z W estfalii, przybyłe u- 
myślnie na zjazd. W itano je serdecznie, dopy­
tując je o warunki życia i losy, licznej, bo trzy- 
statysięcznej kolonii polskiej w W estfalii. Panie 
delegatki (z k tórych  dwie żony górników, je ­
dna żona piekarza, a druga zecera z gazety 
„W iarus polski") opowiadały o sobie chętnie i 
wyczerpująco. Na ogół dzieje się w W estfalii 
wcale nieźle polskim robotnikom, wobec czego 
żony ich nie są zmuszone procować po fabry­
kach. Ale dzieci niemczą się przez szkolę. Nie­
które rodziny w racają do k ra ju  i kupują ziemię 
za pieniądze zarobione, ale takich jest niewielu. 
Wobee tych uświadomionych W estfalanek, k tó ­
re nie w ahały się podjąć kosztownej i uciążli­
wej podróży dla przybycia na  zjazd, narzuca się 
rnimowoli pytanie, dlaczego nie udało się orga­
nizującem u kom itetow i ściągnąć na zjazd miej­
scowych kobiet z rzemieślniczego i włościań­
skiego św iata, dlaczego nie widzieliśmy na tern 
zebraniu, krakow skich pracownic igły, ani 
wiejskich gospodyń z okolic Krakowa. Czy nie 
należałoby rozpocząć stałej i celowej akcyi, dla 
pociągnięcia ku sobie szerokich w arstw  kobiet 
pracujących, bez których udziału zamierzone 
reform y gospodarcze czy ekonomiczno-handlo­
we nie dadzą nigdy pełnego i napraw dę ówo- 
cnego wyniku ? t

Dzień pierwszy.
Następnego dnia, to jest w 'niedzielę po nabo­

żeństwie na W awelu i błogosławieństwie udzie- 
Ionem uczestniczkom zjazdu przez J . E. Arcy­
biskupa Symona, nastąpiło właściwe otwarcie 
obrad w uprzejmie na ten  cel udzielonej sali 
Tow. ubezpieczeń.

Po krótkiem  zagajeniu przez profesorową 
Zdziechowską, przystąpiono do obioru prezy- 
’yum, uwzględniając równomiernie wszystkie 

trzy zabory. Przewodniczyła w przeszłym  roku 
księżna Lubomirska (Galicya), w tym  więc ro­
ku  wypadła kolej na Poznańskie, wobec czego 
wybrano na przewodniczącą panią Suchocką, 
obok niej dwie wiceprezesowe: panią Żuk Skar­
szewską (Galicya), panią Klawerową (W arsza­
wa). Sekretarkam i zostały panie Zakrzew ska i 
Englertowa. Następnie przemówiła pani profeso­
rowa Straszew ska, a naw iązując do uchwał po­
przedniego zjazdu, zaznaczyła, że niektóre z 
nich zostały już częściowo lub całkowicie do­
konane za pośrednictwem „Gościny". I tak  poro­
zumiano się z głównym zarządem  Skauta, k tó ry  
ma siedzibę we Lwowie, o zmianę pierwszego 
punktu ro ty  przysiąg skautow ych, w tym  duchu, 
aby skaut przyrzekał wierność Bogu i Ojczyźnie 
dla jasnego zaznaczenia chrześcijańskiego i n a ­
rodowego charakteru  tej organizacyi, co też 
zostało wprowadzone w życie we wszystkich 
drużynach. N astępnie poczyniono kroki i stara- 

ia. o usunięciu niesprawiedliwych ograniczeń, 
dotyczącjrch słuchaczek uniw ersytetu i sprawa 
ta  jest już na dobrej drodze. Wreszcie „Gościna" 
stara się wyrobić odpowiednie przedstaw iciel­
stwo dla kobiet w patronatach  przemysłowych, 
stosownie do liczebnej siły pracownic.

Referaty.
W ygłoszono w pierwszym dniu zjazdu 6 refe­

ratów , z k tórych  4 miało za tem at stan rzemiosł 
w Polsce — we wszystkich trzech dzielnicach, 
inieyatorkom zjazdu chodziło o stworzenie mo­
żliwie pełnego i całkow itego obrazu z uwzglę­
dnieniem różnic wywołanych odmiennymi wa­
runkam i bytu. Pierwszy odczyt o stanie rze­
miosł w Królestwie, wygłosiła pani Englertow a 
z W arszawy. Skreśliwszy pokrótce historyę po­
w stania cechów, rozwój ich i upadek, a nastę­
pnie fatalny wpływ, jaki w yw arła z konieczno­
ści na rękodzielnictwo produkeya maszynowo- 
fabryczna — przeszła następnie prelegentka do 
warunków obecnych, wśród jakich przychodzi 
dziś rozwijać się rękodzielnictwu i rzemiosłom 
w tej części naszego kraju. S tan ten nie jest w 
tej chwili pomyślny i wskazuje raczej na upa­
dek niż postęp, a przyczyny tego szukać nale­
ży, zdaniem prelegentki, w braku szkół zawo­
dowych, niskim poziomie ośw iaty czeladników 

term inatorów , przestarzałej organizacyi ce­
chowej i szkodliwej konkurencyi. K obiety wy­
stępują w rękodzielnictwie głównie jako pomo­
cnice lub zastępczynie mężów, w niektórych 
wszakże działach, jak  kraw iectw o, gorseciars-

two i kapelusznictwo, dochodzą same do sto­
pnia m ajsterstw a. Drugim z kolei byi referat 
pana Kucika, o stanie rzemiosł w Poznańskiem. 
Pokrewieństw o tem atu, wj^wołało niektóre 
punk ty  styczne z poprzednim referatem , w opi­
sie rozwoju i upadku miast, k tórych  wzrost 
zdławiony został po pierwszym zaborze, w 
chwili właśnie, gdy się zaczynały odradzać. W 
dalszym  ciągu prelegent, k tó ry  rozporządza 
niezwykle b o g a tjm  m ateryalem , jako  sekretarz 
związku tow arzystw  przemysłowych polskich 
na całą rzeszę niemiecką, dał szeroki obraz 
stanu obecnego rzemiosł nietylko w Poznań­
skiem, ale i w Prusach na górnym  Śląsku i na 
Kaszubach. H istorya to ciężkiej walki, jaką 
toczyć musi rzemieślnik i rękodzielnik polski 
ze świadomą i celową akcyą rządu, dążącą do 
skrępowania go i poddania przewadze ekono­
micznej obcych żywiołów. W śród wielu przy­
kładów' wymienionych przez pana Kucika, w y­
mienimy tu jeden tylko proceder, jakim  jest za­
prowadzenie tak  zwanych c e c h ó w  p r z y ­
m u s o w y c h .  W ykroiwszy sztuczne okręgi, za­
w ierające większość ludności niemieckiej, propo­
nuje rząd poszczególnym rzemieślnikom przy­
stąpienia do ceclui, gdzie zostaliby zmajory- 
zowani przez Niemców. To też Polacy trzym a­
ją  się zdaleka od cechów przymusowych. Mi­
mo to rękodzielnictwo polskie podnosi się w cy­
frach, k tóre jednak nie odpow iadają jeszcze 
stosunkowo, liczebnej sile ludności. Skarży się 
także prelegent na brak łatwego k redytu  dla 
rękodzielnika, gdyż banki chętniej udzielają 
pożyczek opartych na ziemi. W ywołuje to po­
trzebę zakładania własnych towarzystw  kredy­
towych. Rola kobiety jest tu  raczej zastępcza i 
pomocnicza, z w yjątkiem  niektórych zawodów', 
Za to tow arzystw a zawodowe kobiece są liczne 
i rozwijają się pomyślnie, a przemysł domowy 
stoi wysoko, zwłaszcza na Kaszubach. Wywody 
swoje poparł prelegent szeregiem danych cy­
frowych, co dodało więcej jeszcze rzeczowej 
wrartości, wygłoszonemu przez niego odczy­
towi.

Od Administracyi.
Z powodu zm iany kw artału i zwiększone­

go w tym terminie ruchu wysyłkowego, prosimy
0 możliwie najw cześniejsze o d n o w i e n i e  

I p r e n u m e r a t y ,  celem uregulowania nakładu
1 uniknięcia przerwy w przesyłce, oraz nade­
słanie należytości czekiem Poczt. Kasy Oszczę­
dności.

W  najbliższym czasie rozpoczniemy druk no­
wej, oryginalnej powieści znanego pisarza Ar­
tu ra  G ruszeckiego, autora powieści p. t.: 
»Przebudzenie*.

6 Ga&rt»e!ska, Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnyoh fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i phonóle za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziesto-ruiesię- 

c/.ae bez zaliczki.

Jednojcie przyjaciół i zapisujcie się 
na członków Towarzystwa popie­

rania prasy katolickiej.
Adres T ow arzystw a:

ulica Franciszffinska 1. S. Kraków.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca rozpocznie się ju tro  o godz. 3 min. 37 ; 
zachód przypada o godz. 7 min. 49; długość 
dnia godzin 16 minut 12.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y - Jutro we 
środę śś. Rumolda bm. i Teobalda, pojutrze we 
czwartek Nawiedz. N. P. M. i św. Ottona.

Pogoda Dnia 29-ego czerwca term om etr do 
szedł od -j- 14'4 do 22'4 C. —  barometr 
opadał, w nocy podniósł się.

Dnia 30 czerwca o godzinie 7-mej rano stan 
barometru 74GO mm, termometru -j- 12 6 (1 
W iatr północno-zachodni.

Stan pogody w  Zakopanem. (Inforimicya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 30 czer­
wca o godzinie 7 rano -|- 21° Gelsiusa. Kieru­
nek w ia tru : południowy, skłonność do burzy. 
Prognoza: pogodnie.

Kraków, dnia 30 czerwca.
Z powodu śmierci Następcy tronu i jego małion- 

| ki, wydaliśmy w' niedzielę pierwszy dodatek nad- 
( zwyczajny bezpośrednio po otrzymaniu wiadomo­
ści o zbrodni. Następnie w miarę, jak nadchodziły 
szeczegółowe telegramy wydawaliśmy dalsze do­
datki, które publiczność w lot rozchwytywała. W 

, poniedziałek rano ukazało się nadzwyczajne wy­
danie „Głosu Narodu" z podobiznami Następcy 
tronu, ks. Hohenberg i pozostałych sierót, Wydanie 
to rozesłaliśmy wszystkim prenumeratorom naszym 
tak miejscowTym, jak i prowincyonalnym. Po po­
łudniu wydaliśmy dodatek, zawierający ostatnie 
depesze. Nie chcąc pozostawiać naszych prenume­
ratorów bez ostatnich wiadomości, zarządziliśmy 
także dzisiaj rano wydanie nadzwyczajnego nume­
ru i rozesłaliśmy go zaraz prenumeratorom miej­
scowym. Wydanie to dołączamy do dzisiejszego 
numeru dla prenumeratorów' prowincyonalnych.

Depesze kondolencyjne z powodu zgonu Następ­
cy tronu i jego żony przesłał Dr Leo im. Koła pol­
skiego i im. Rady miasta do kancelaryi gabineto­
wej cesarza. Również książę biskup Sapieha wysłał 
depeszę kondolencyjną.

Z krakowskiego Konwentu Bonifratrów. Na o- 
statniej kapitule prowincyi austryacko-czeskiej za­
konu Bonifratrów, która odbyła się przed kilku 
dniami w Wiedniu, uchwalono szereg zmian osobi­
stych na naczelnych stanowiskach. Między innenii, 
dotychczasowy przeor Konwrentu krakowskiego i 
dyrektor tutejszego szpitala Bonifratrów' O. Homo- 
bonus K y o v s k y, przeniesiony został na takież 
stanowisko do Berna morawskiego.

O. Homobonus Kyovsky, ustępując po 4-ro i pół 
letnim pobycie z Krakowa, pozostawia po sobie jak 
najlepszą pamięć, kontynuował bowiem z wielkiem 
powodzeniem dzieło podjęte przez swego poprze­
dnika O. Laetusa Bernatka. Powiększył on liczbę 
łóżek w Szpitalu o 12, liczba chorych leczonych

wzrosła za jego przeorostwa o 5u0 rocznie, liczba 
zaś dni leczenia o 4000. Pomnożył on następnie 
liczbę lekarzy szpitalnych o 3, sprawił aparat Ront- 
genowski, znacznie polepszył wikt chorych w szpi­
talu leczonych i t. d.

Ustępujący przeor starał się także usilnie o po­
zyskanie Polaków, jako braci zakonnych i usiłowa­
nia te nie zostały bez skutku. Zaletami swego cha­
rakteru zdołał on pozyskać wielu przyjaęiół dla sie­
bie i dla tak pożytecznego zgromadzenia, któremu 
przewodniczył a tem samem ułatwił zadanie swemu 
następcy, którym został O. Walfryd U l r i c h ,  do­
tychczasowy przeor Konwentuw Zebrzydowicach, 
ksiądz, niegdyś słuchacz teologii w' Krakowie.

„Figlarne żonki". Dziś odegraną zostanie — jak 
nam z teatru komunikują — po raz pierwszy na 
naszej scenie głośna ze scen zagranicznych wesoła 
i melodyjna operetka w 3 aktach p. t.: „Figlarne 
żonki". Muzykę napisał znany kompozytor naj- 
melodyjniejszych i bardzo popularnych walców, o- 
raz autor kilku niegranych dotąd jeszcze operetek 
Maksymilian Gabriel. Nadzwyczaj wesołe i komi­
czne libretto, oraz sytuaeye ilustrowane piękną 
lekką muzyczką, zdobyły wszędzie niebywałe po­
wodzenie — we Lwowie operetka ta była grana 
w ubiegłym sezonie przeszło dwadzieścia pięć razy 
przy zapełnionej widowni. Główne role wykonają 
pp. Brzeska i Miłowska (role tytułowe), Kasprowi- 
ezowa. Markowska oraz pp. Kuligowski, Solnicki, 
Zaremba, Zbucki. W akcie drugim balet odtaóczy 
(,,Taniec niedźwiedzi" i Two-steep. Niemałą sensa- 
cyą będze prawdziwy automobil z autogarageu 
Stanisława Szybowicza. Operetka ta ma zapewnio­
ne powodzenie i będzie graną dziś i jutro, następnie 
w sobotę.

„Dni kwiatka" na korzyść obcego przemysłu?
Krakowska filia Ligi pomocy przemysłowej komu­
nikuje nam, że dw’a ostatnie dni kwiatka w Kra­
kowie przysporzyły dochodu nie tylko pp. Eko­
nomikom i Komitetowi ochrony dzieci, ale także 
przemysłowi obcemu, komitety bowiem posługiwa­
ły się listkiem sztucznym o b c e g o  w y r ó b  u... 
Jest to fakt bardzo przykry, na który społeczeń­
stwo nie może niereagować.... Na przyszłość bę­
dziemy żądać, by komitety urządzające dni kwiat­
ka podawały w dziennikach, gdzie kupiły zapasy 
kwiatków.

Dzisiaj zbierają na ulicach Krakowa panienki ka­
zimierskie. składki ofiarowując przechodniom kwia­
tek nasturcyi. Jakkolwiek nie mamy nic przeciw 
temu, by na cele h u m a n i t a r n e  żydow-skie 
zbierano na ulicach składki, to jednak publiczność 
chrześcijańska chciałaby wiedzieć, kto i na jakie 
cele zbiera się składki. Panienki bardzo niewyra­
źne dają w- tym względzie wyjaśnienia.

Królem kurkowym został w niedzielę p. Aleksan­
der B 1 b o r s k i, budowniczy, marszałkiem Dr Ko- 
rolewicz, wicemarszałkiem p. W a j d a .  Po introni- 
zacyi króla wygłosili m owy: prezes Fede-
rowicz, nowy król kurkowy, p. Biborski, oraz Dr 
Wyrobek, jako komendant skautów, którzy w licz­
bie 400 przybyli na uroczystość i wzięli udział w 
malowniczym pochodzie w kostyumach po ogro­
dzie strzeleckim.

W niedzielnym Zjeidzie krak. Związku okręgo­
wego T. S. L. wzięło udział 14 kół przez 41 dele­
gatów. Omawiano organizacyę pracy oświatowej i 
kwestyę kursów fachowych dla górników’. P. W. 
Ostrowski wygłosił referat o pracy wśród młodzie­
ży rękodzielniczej, poczem powzięto szereg uchwał.

Galicyjskie Tow. weteranów wojskowych obcho­
dziło w niedzielę 40-lecie swego istnienia. W sobotę 
odegrano na ulicach Krakowa capstrzyk i utwory 
muzyczne przed pałacami ks. Biskupa, hr. Andrz. 
Potockiej, prez. Leo i del. Fedorowicza. W niedzie­
lę nabożeństw-o odprawił ks. prałat Chotkowski. 
poczem odbyła się defilada i jen. Bfthm - Ermolli 
przypiął pamiątkowe odznaki tym weteranom, któ­
rzy są 40 lat członkami Towarzystwa.

Wycieczka młodzieży śląskiej w Krakowie. 
W mieście naszem bawiła przez dwa dni świąteczne 
wycieczka młodzieży śląskiej z Cieszyńskiego, w 
liczbie 126, grupującej się w- tamtejszych stowa­
rzyszeniach młodzieży. Kierownikiem wycieczki był 
p. Karol Martinek, sekretarz robotniczy z Cieszyna. 
Na dw-orcu w sobotę wieczorem witali miłych goś­
ci przedstawiciele Związku młodzieży rękodzielni­
czej, i w pochodzie prowadzeni przez orkiestrę 
Związku krakowskiego przeszli uczestnicy wycie 
czki przez miasto. W ciągu dwóch dni zwiedzała 
wycieczka miasto, a na pomniku Grunwaldzkim 
złożyła wieniec.

Posiedzenie komisyi teatralnej. Onegdaj odbyło 
się posiedzenie komisyi teatralnej pod przewodn. 
p. Leo, na którem omawiano szczegółowo sprawę 
personalu oraz repertoam teatru miejskiego na se 
zon 1914 i 15.

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Dziekanem wy­
działu prawniczego na rok szkolny 1914/15 wybra 
ny prof. Dr Edmund Krzymuski, wydziału lekar­
skiego prof. Dr Aleksander Rosner, wydziału filo­
zoficznego prof Dr Stanisław Zaremba.

Zamach samobójczy czy wypadek? Wczoraj o 
godzinie 8 wieczorem zawezwano pogotowie ratun­
kowe na ul. Zgoda 1. 4, gdzie z II piętra spadła l'i 
lat licząca służąca Franciszka Kucharska. Lekarz 
pogotowia stwierdził u nieszczęśliwej rozbicie cza­
szki. Po prowizorycznym opatrunku przewieziono 
Kucharską do szpitala św. Łazarza na oddział chi­
rurgiczny. Lekarze mają nadzieję utrzymania jej 
przy życiu. Doty chczas nie zdołano stwierdzić, czy 
Kucharska rzuciła się z okna sama, czy też wypa­
dła przypadkowo.

Tow. miłośników historyl i zabytkófr Krakowa 
odbyło w niedzielę walne zgromadzenie, na którem p. 
Józef Seruga odczytał referat o 'krakowskim drukarzu 
Janie Hallerze*. Jest to wyjątek z większej pracy, która 
będzie ogłoszoną w najbliższym roczniku Towarzystwa. 
Dr S t r a s z e w s k i  podniósł sprawę K r z y s z t o f  ti­
r ó w  i postawił wniosek, abv zgromadzenie poleciło wy­
działowi wysłać w tej sprawie memoryał i deputacyę do 
marszałka krajowego z prośbą, aby gmach ten nabyty 
z o s t a ł  p r z e z  b a n k  k r a j o j w y  n a  p o m i e s z 
c z e n i e j e g o  b i u r .  Zgromadzenie jednomyślnie wnio­
sek ten uchwaliło. Do wydziału Tow. zostali wybrani 
pp.; Stanisław Cercka, Adam Chmiel, Eustachy Chronow- 
ski, Zygmunt Hendel, Dr Feliks Kopera, Dr Kazimierz 
Kaczmarczyk, X. Gierard Kowalski, Dr Stanisław Kutrze­
ba, J.eonard Lepszy, Dr Jerzy hr. Mycielski, red. Witold 
Noskowski, Dr Julian Pagaczewski, Władysław Prokescb. 
Dr Jan Ptaśnik, Dr Wacław Tokarz, Dr Stanisław Tom- 
kowicz.

Ogólna Rada Tow. Kółek rolniczych zwołaną 
została na U i 10 lipca do Rzeszowa. Na porządku dzien­
nym sprawozdania Zarządu i Komisyi rewizyjnej : wnio­
ski Zarządu w sprawie zmiany statutu i wybór 30 człon­
ków Zarządu głównego na lat pięć, oraz trzech członków 
komisyi rewizyjnej na rok jeden.

Zwłoki topielca Pod przystanią wioślarską 'Soko­
ła* pod Wawelem, wyłowiono wczoraj popołudniu zwło­
ki nieznanego mężczyzny. Na miejsce zawezwano natych­
miast policyę, oraz lekarza dzielnicowego, który orzekł, 
że zwłoki mogły leżeć w wodzie około miesiąca.

Chwilę gdy w szyscy m a ją  z a d a r te  do  g ó ry  g ło ­
wy i bacznie obserwują przepiękne race, młynki, dya- 
bły i t. p. eksperymenty pyrotechniczne p. Mądrzykow- 
skiego — wykorzystali złodzieje na sobotnich wiankach,

Między innymi padł ofiarą (względnie padła ofiarą kie­
szeń)) p. Stanisław Adamczuk, któremu jakiś złodziej 
skradł z bocznej kieszeni surduta książeczkę wkładkową 
miejskiej Kasy oszczędności na 5.300 koron i 100 koron 
gotówką. Książeczkę jako nieużyteczną dla siebie, wrzu 
cił złodziej następnego dnia do skrzynki pocztowej. Dy- 
rekeya poczt złożyła ją  policyi, ta zaś prawemu właści­
cielowi. Przepadło zatem tylko 100 koron, których wła­
ściciel 'nie ma już nawet nadziei otrzymania ich z po­
wrotem, chyba że tą razą polieya wyjątkowo złoihieja 
wyśledzi.

P o lska  p ie lg rzym ka przybyła szczęśliwie dnia 25 
czerwca do Jaffy — jak donosi jej przewodnik X. Ja­
nicki i w dniu św. Piotra i Pawła wybrała się w drogę 
do Jerorotimy.

Kronika zamiejscowa
Zjazd adwokatów polskich. W zjeździe adwoka­

tów polskich we Lwowie, o którym donieśliśmy w 
porannym dodatku, brali udział przedstawiciele 
polskiej palestry ze wszystkich zaborów. Z War­
szawy zjechało 19, z Petersburga 15 adwokatów, 
nadto przybyli adwokaci z Bydgoszczy, Poznania, 
Charkowa, Kijowa, Lublina, Moskwy, Odessy, 
Piotrkowa, Radomia, Suwałek itd Obrady były 
bardzo ożywione. Ich wynikłem są liczne rezoiu- 
cye. Jedna z nich domaga się n i e t y k a l n o ś c i  
a d w o k a t a  w wykonywaniu zawodu, jako pra­
wa koniecznego w interesie sumiennego wykony­
wania zawodu obrończego. Inna rezolucya żąda dla 
adwokata niezawisłości dyscyplinarnej od sędziego.

Czy to prawda? Piszą do nas z Białej, że niektó­
rzy przywódcy nauczycielstwa ludowego w powie­
cie bialskim zamierzają podobno przy zbliżających 
się wyborach sejmowych zawrzeć ścisły sojusz ze 
stapińszczykami i socyalistami celem forsowania 
tam kandydatury znanego socyalistycznego agita­
tora wśród nauczycielstwa p. S m u l i k o w s k i e -  
<X o, nauczyciela ze Lwowa. Z obowiązku dzienni­
karskiego notujemy tę pogłoskę, dodając, że wysu- 
wanie kandydatury -p. Smulikowskiego zaszkodzi­
łoby bardzo nauczycielstwu, zniewoliłoby bowiem 
polską chrześcijańską ludność do bezwzględnej 
walki.

Zapalenie się gazów w kopalni wielickiej spowo­
dowało w ubiegła sobotę ciężkie poparzenie 4 gór­
ników. Gazy wydobyły się podczas głębienia szy­
biku w poprzeczni „Schwindt". Przy pierwszem wy­
dobyciu się gazów ulegli poparzeniu górnicy Mali­
nowski i Nowak, przy drugiem majster ciesielski 
Sitko i górnik Bogucki. Gaz zapalił się nagle od 
lampki i morze pfomieni ogarnęło poprzecznie. Pło­
mienie szalały przez l 1 / ,  minuty. Do Wieliczki 
przybył Dr Czerlunezakiewicz z Krakowa i wdro­
żył dochodzenie co do przyczyn wypadku.

W iadom ości kościelne. 
Metropolita ks. Szeptycki przyjęty został one­

gdaj na audyencyi u Papieża.

Ofznaczenia I mianowania. Cesarz nadał rot- 
nistrzowi pułku ułanów Nr 13 Stanisławowi Dunin Kę- 
rliczowi godność podkomorzego. Cesarz zamianował rad­
cę sekcyjnego Dra Władysława Podczassiego radcą ini- 
uisteryalnym »ad personam* w ministerstwie obrony kra­
towej.

Ministerstwo handlu zamianowało asystentami poczto 
wy mi adjunktów pocztowych Gustawa Malinowskiego 
w Tarnowie dla Gorlic, Jana Brauna w Przemyślu dla
Podgórza, Tadeusza Sawkę w Łańcucie, Adama Bażana 
w Tarnowie dla Chrzanowa, Zygmunta Litewskiego w 
Tarnowie dla Rżeszowa, Władysława Adamiaka w Bo­
chni, Chaima Brodmanna w Krakowie i Adama Lubań- 
stiego w Krakowie.

Zmarli. Władysław S m a g a l s k i ,  emerytowa­
ny marszałek- porucznik armii austryackiej umarł 
w Preszburgu, licząc 64 lat życia. Już w 17 roku 
życia rozpoczął służbę wojskową jako kadet 10 
pułku huzarów, 8. p. Smagalski pochodzi! z Tar­
nowa.

R epertuar opery i operetki lwowskiej 
w Krakowie. v

We wtorek poraź pierwszy nowość; 'Figlarne żonki*, 
operetka M. Gabriela.

We środę: 'Figlarne żonki*, operetka Gabriela.
We czwartek : 'Carmen*, opera Bizefa, występ Ady 

Nekai.
W piątek: 'Rolska krew*, operetka Nedbala,
W sobotę: 'Figlarne żonki*, operetka Gabriela.
W niedzielę popoł. (ceny dram atu): .Halka*, opera 

narodowa Moniuszki.
W niedzielę wiecz.: .Polska krew*, operetka Ned­

bala.
W poniedziałek poraź pierwszy; »Norma«, opera Bel 

ltniVgo.
We wtorek; * Figlarne żonki* operetka Gabriela.
We środę: 'Polska krew*, operetka Nedbala.

Ze sportu.
Wyścigi w Krakowie.

N i e d z i e l a :
I. N a g r o d a  r z ą d o w a .  Wyścig gładki. Pa­

nowie jeżdżą. 1800 koron. Biegały dwa konie. Nie­
daleko przed metą wysunął się „Yelliw Colt" p. 
Lukasiewicza, bijąc o pół metra zaledwie „Yelkę" 
rotm Hagelina pod por. Ulmem. Totalizator płacił 
12 kor za 10.

U. N a g r o d a  ka s y n a. Wyścig z przeszkoda­
mi. Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa, jeźdźcowi 
zwycięzcy i 1100 kor., z których 500 kor Zwycię­
zcy, 250 kor. drugiemu, 200 kor. trzeciemu, 150 
kor. czwartemu koniowi. Biegało 6 koni. Do mety 
przyszła pierwsza „Chorążanka" p. Dachowskiego 
pod właścicielem. Total. płacił za zwycięzcę 15 K 
za 10, za miejsce 53.57 i 68 K.

TTI. S t e e p l e - c h a s e  k o n i  s p o r t o w y c h .  
Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa, ofiarowana 
jeźdźcowi zwycięzcy przez Romana hr. Potockiego 
1200 K, z których 600 K zwycięzcy, 300 K drugie­
mu, 200 K trzeciemu, 100 K czwartemu koniowi. 
Meta około 5000 m. (Nowy tor z lrish-bank). Star­
towały tylko dwa konie. Przybyła pierwsza do me­
ty „Isabella" por. ks. Sapiehy,. Totalizator płacił 
15 K za 10.

IV. N a g r o d a  T o t a l i z a t o r a .  Wyścig z 
plotami. Panowie jeżdżą. Nagroda 1500 koron, ofia­
rowane przez austryacki Jockey-Klub, z których 
800 K zwycięzcy, 300 K drugiemu, 250 K trzecie­
mu, 150 K czwartemu konlow-i. Meta około 2400 
m. Biegały 3 konie. Prowadził z początku „Dictum- 
Factum" rotm. Hagelina pod por. Ulmem, zwycię­
żył go jednak przy mecie „Billegeny" hr. Esterha­
zego, dosiadany przez właściciela. Trzecia przy­
szła „Ligia" por. Wodianera pod właścicielem. To­
talizator płacił 16 K za 10.

V. O f i c e r s k i e  S e e p l e  - - c h a s e .  Wyścig z 
przeszkodami. Nagroda honorowa jeźdźcowi zwy­
cięzcy i 1200 K, z których 600 K zwycięzcy, 300 
kor. drugiemu, 200 K trzeciemu, 100 K czwartemu
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koniowi. Meta około 400 m. Biegało 5 koni. Walka 
była zacięta. Zwyciężył dość niespodziewanie dla 
graczy „Brenta“ por. Kreisla, dosiadana przez wła­
ściciela, bijąc o jakie 10 metrów ,;Kupidynka“ ks. 
Sapiehy również pod właścicielem. Trzeci przy­
szedł „Jeno" por. Ożegalskiego pod p. Grerem. To­
talizator płacił za zwycięzcę 35 kor. za 10 (357 
kor. za 100), za miejsca 50 i 50.

V I. W y ś c i g  p o c i e s z e n i a  g ł a d k i .  Pa­
nowie jeżdżą. Nagroda 1100 K ofiarowanych przez 
Krakowskie Towarzystwo wyścigowe, z których 
500 koron zwycięzcy, 150 kor. drugiemu, 200 ko­
ron trzeciemu, 150 kor. czwartemu koniowi. Meta 
około 1600 m., biegało 6. Zwyciężyła dość nieBpo 
dziewanie „Buława11 p. Ułaszyna pod por. Ulmem, 
druga przyszła „Mia“ p. Dachowskiego pod właści 
cielem, trzeci „Destin IV“ bar. Mac Nevina 0 ‘Kelly 
poa por. Aliianczicem. Totalizator płacił 21 kor. za 
10.

P o n i e d z i a ł e k .
{ W y ś c i g z p ł o t  a m i. Panowie jeżdżą. Na 

gipdy J200, 300 200 i 100 koron. Meta około 2400 
metrów.

Biegały 4  kpnie. Zwyciężyła „Galia“ hr, Ester­
hazego pod właścicielepi, druga przyszła „Deru‘ 
por. Wodianera, przez niego samego dosiadana, 
„Chorążanka" p. Dachowskiego pod właścicielem 
trzecia. Totalizator 12 koron za 10.

II. N a g r o d a  r z ą d o w a .  Nagrody 1500 ko­
ron zwycięzcy, 300 kor. 200 kor. i 100 koron. Meta 
200(9 metrów.

Biegały 4 Jk£>ni,e. Zwyciężyła „Ada K aleh“ p. O 
Staszewskiego, d rugi przyszedł „Dęjljczek‘p.Łuka 
siewicza, trzeci „Dalej** tegoż- T ota liza to r *4 kor. 
za 10, za miejsce 87 koron,

III. N a g r o d a  W a w e l u .  Handicap. Nagro 
dy austryackiego Jockey-Clubu — 3000 koron, 400 
kor. i 200 kor. Meta 1600 metrów.

Biegały 4 konie. Pierwszy do mety przyszedł 
nadzwy czajny „fuks“ „Rembrandt“ p. Irmy Laszló 
drugi Wariock por. Dóminga, trzeci „Erdesz“ por 
Wodianera. Tpfąlizator 121 koron za 10.

IV. H r a b i e g o  J a n a  T a r n o w s k i e g o  
M e m o r i a l - S t a k e s .  Nagrody 4000 kor. zwy 
cjęzcy, 600 koron, 400 koron. Meta około 1200 
metrów.

Biegały 3 konie. Wszystkie szły niemal równo 
zwyciężył z trudem „Krasnoludek1* p. Ostaszew 
s ki ego, bijąc zaledwie o pół głowy „Tresa“ por, 
Erma, trzecia „Pelunia" p. Ułaszyna. Totalizator
31 koron za 10.

V. W y ś c i g  g ł a d k i  l o s o w a n i a .  Panowie 
jeżdżą. Nagrody 1800 koron zwycięzcy, 500 ko­
ron i 200 koron. Meta 1600 metrów'.

Pjegało 5 koni. Zwyciężył „Gounod** por. Dą 
browskiego pod ppr, Esterhazym. Drugi przyszedł 
„Bursak** por. Wodianera pod właścicielem, trze 
ci „Abafy" por. Grocholskiego, również przez wła 
śeiciela dosiadany. Totalizator 17 koron za 10.

y i. P o ż e g n a l n y  w y ś c i g  g ł a d k i .  Na 
grody 1000 koron, 300 koron, 200 koron i 100 ko 
ron. Meta 1400 metrów.

Biegało 5 koni. Zwyciężył „Stadion** por. Wo 
dlanerą, drugi przyszedł „Bib-Doda“ p. Ostaszew­
skiego. Totalizator piąci! za zwycięzcę 30 koron 
za 10, za miejsca 252 kor. i 50 kor.

VII. K o ń c o w e  S t e p l e - c h a s e .  Handicap 
Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa jeźdźcowi 
zwycięzcy 1400 koron, 400 koron, 300 koron, 200 
i^orpn Meta 3600 m.

Bmgąło 6 kpnj. Zwyciężył zupełnie niespodzie 
wame i z wielką trudnością „Satan 11“ hr. Res 
seguier, bijąc zaledwie o pół długości „Lygię“ por. 
Wodianera, trzecia przyszła „Lady Alice** por. Uł­
am. Totalizator 55 koron za 10, za miejsca 110 i 80 
koron.

Raid automobilowy. Przez ubiegłe trzy dni trwał 
„raid“ automobilowy urządzony przez krakowski 
klub automobilowy i Związek turystyczny. „Raid“ 
prócz cechy turystycznej miał równocześnie wyka 
ząó wytrzymałość wozów i sposób wzorowego pro­
wadzenia motorów. W  sobotę rano stanęło do prze­
glądu na placu św. Ducha 21 wozów. Około godz. 
9 Tano wyjechało ze startu 18 wozów z pod za­
kładu p. Matecznego w Podgórzu. Drogą przez My­
ślenice, Lubień i Nowy Targ zajechali uczestnicy 
„rajdu** około południa do zakładu Dra Chramca 
W Zakopanem. Ro l ‘/s godzinnym wypoczynku ru- 
„zono do Morskiego Oka w Tatrach na obiad. Wie­
czorem nastąpił powrót do Zakopanego.

Następnego dnia wyjechały wozy w drogę do 
Szczawnicy. Z pod „Czerwonego klasztoru** na Wę­
grzech wyjechali wycieczkowcy Dunajcem przez 
Pieniny, gdzie po półtoragodzinnej podróży wylą­
dowali przed Szczawnicą. Następnego dnia w po­
niedziałek ruszyła wycieczka w drogę powrotną 
pi zez Krościenko, Stary Sącz, Nowy Sącz, Limano­
wą, Myślenice do Krakowa. Wieczorem w sali ho­
telu Saskiego nastąpiło omówienie wycieczki oraz 
rozdano nagrody. Pierwszą nagrodę otrzymał in­
żynier M y c i ń s k i za wzorową i szybką jazdę wo 
zero „Austro-DąimleP* o sile 20 HP. Drugą nagro 
dę p. Peterseini *a „Benn** niemiecki. Listy po­
chwalne otrzymali p. Gutowski (wóz „Rainault
32 HP.) i p. Zarzycki (Benz 32 HP). Pozatem p. 
Walter z Branic otrzymał zaszczytną wzmiankę za 
jazdę wozem „Austro-Daimler" 30 HP. Opis podró 
ży podamy w następnym numerze.

Z opery.
„Niziny** Eugeniusza d* Alberta.

Pod koniec XIX wieku sami Niemcy nie cię­
żyli się zbytnio własną produkcyą na polu 0- 
ery . Dzieła Thuillego, Schillingsa, Wolfa, Zyg- 
ryda a  W agnera, H unyerdincka, Kiuzla, i t. d. 
t, d. stawały w szarym kącie wobec tworów 

ayreuckiego m istrza. Ryszard II, StrauBS, pisał 
ztedy jeszcze poem aty symfoniczne, wobec któ- 
ych sam chętnie zapominał o swoim „G untra- 
aie“ i „Feuersnot**. K ażdy czuł się w tedy po- 
rołanym do pisania oper, każdy  miał prawo 
jarzyć o powodzeniu w teatrze i zdobyciu wyż- 
zego stanowiska od reszty epigonów. D‘Albert 
rzyszedł do przekonania, że korzystniej pisać 
pery, kótre jednego dnia mogą być grane we 
rszystkich m iastach niemieckich, niż grać sa­
rnimi tylko w jednem  z nich dziennie. Od roku 
893 do 1904 napisał więc oper ośm, lecz po 
apisaniu ich nie przestał być genialnym  piani- 
tą... i dalej musiał sam objeżdżać m iasta nie- 
lieckie. Z oper d* Alberta jedynie błaha jedno- 
któw ka p. t. „Odjazd** zdołała zwrócić na sie- 
ie pilniejszą uwagę, ostatnia opera „ F 1 a u t  o 
o l o “ dochodziła w pomysłach aż do trywial- 
ońci „ S c h w e i n e  k a n o n  u“, w którym  
ase v. Wplzogea uraczał w librecie kompozy-,
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tora. „Niziny** wystawiono W roku 1903 w P ra ­
dze, skąd niedługo rozeszły się po Niemczech, 
jako dzieło godne werystów włoskich. „U 1 t t  r  a 
m o n t e s“ przenosi R. Lothar akcyę opery, w 
góry hiszpańskie, a  agrozę ich opisuje z pomocą 
wilków, k tóre tam  napadają pasterzy. Widz te­
atra lny  nie m a powodu lękać się ich, bo specya- 
listą od duszenia ich jest młody Pedro, żyjący 
ze swmei owcami w chmurach na szczytach gór­
skich, bohater opery. Na niziny, pełne kłam stw  

podstępów zatru te wyziewami zbrodniczych 
pragnień ludzkich, na te niziny, na których no­
ga Pedra nigdy nie postała, sprowadza go bo­
g a ty  Sebastiano, aby ożenić go z własną, ale 
niewygodną mu w planach m ałżeńskich kochan­
ką Martą, m łynarką. Na nizinach Pedro głupie­
je zupełnie, sam tam  jest „wilkiem w bajce**, 
ale kiedy rozkochawszy się w Marcie poznał ro- 
ę, jaką  mu wyznaczył Sebastiano, dusi go jak 

wilka i z Martą wraca w góry.
Libretto pisane stylem depeszy telegrafi­

cznej, może w pomyśle dość szczęśliwe, ale w 
przeprowadzeniu pozbawione wszelakich w arto­
ści literackich. W szystko w niem dzieje się na 
pierwszym planie, nahalnie, jak  nahalną jest 
w drugim i trzecim akcie asystencya całej lu­
dności wiejskiej, przy bohaterach opery. Z ta ­
ką samą nietolerąncyą literacką wopeti widza, 
jak  w samej akcyi, postępuje R. L othar w na­
rracyjnym  ustępie opery, kiedy Marta opowiada 
Tomaszowi, z racyi jego wieku, wyroczni e ty ­
cznej we wsi, smutne swoje losy. Do kinoteatru  
dram at cały nadaw ał się znakomicie przed k il­
koma laty.

d* Albert nie ma wielkiego talentu kompo­
zycyjnego, Czpć to  w każdym  takcie jego mu­
zyki, złożonej w połowie z reminiscencyj wło­
skich oper, w drugiej bezsilnej w wyrazie i wą­
tłej w budowie. Męczącemi szczególnie są w 
niej miejsca, w których d* A lb ert z maniackim 
uporem  używa jakiegoś motywu w najtańszych 
progressyach. Instrum entacya dokonana techni­
ką szczotki malarza dekoracyj teatralnych, nie­
kiedy jednak efektowna. Całość do przygoto­
wania trudną.

Opera lwowska włożyła w wykonanie dzieła 
pracy niemało. Jedyne przedstawienie „Nizin** 
było najlepszem ze wszystkich dotychczaso­
wych. Dla tej właśnie poprawności powinny się 
one ukazać kilka razy w sezonie. Styl opery 
zdaje się odpowiadać zespołowi lwowskiemu.

P. B o h u s s - H e l l e r o w a  śpiewała Mar­
tę, mimo pewnej niedyspozycyi, bardzo pewnie; 
w grze była konsekwentną. P. A d a m  D o ­
b o  s z nie ma wprawdzie takich warunków po 
staci, o jakich roił autor, jego Pedro nie poko 
nałby może wilka, ale pokonał z łatwością roz­
ległą partyę wokalną, czując się w górze zupeł­
nie w swoim żywiole. W sezonie obecnym nie 
nadużywany, jak  w poprzednich, głos p. Dobo­
sza przedstawia się w dźwięku i sile niezmiernie 
korzystnie.

Bardzo pomysłowo przedstaw iła partyę Nu- 
zi, naiwnej dziewczyny wiejskiej, panna J ó ­
z e f a  Z a c h a r s k a ;  redukując swój pyszny 
sopran dram atyczny do miniaturowości piose­
nek i opowiadań Niizi, w ykazała śpiewaczka po­
czucie stylu muzycznego i wdzięk interpre- 
tacyi.

Ostrym i silnym, jak  wypadało z roli, był 
śpiew p. F r a n c i s z k a  F r e s c h l a ,  w par- 
tyi Sebastiana. Sumiennie zadanie swoje speł­
nili pp. Urbanowicz (Tomasso), Jeliński (Mo 
ruceio), i ICominkowski (Nando) i panie : Ma- 
rynowiczówna, Ostrowska i Sobolówna.

W scenach zbiorowych można było uzyskać 
więcej rozmaitości stosownem rozdzieleniem 
chóru na grupy dramatyczne.

Telegramy.
(Telcgr«n>j „Głosu Nsrodu" z dnU 29 czerwca).

Rozgoryczenie przeciw Serbom 
wzrasta.

Demonstracye antyserbskie.
Zagrzeb. (T. B.) Wczoraj o godz. 8 wiecz., 

ponowiły się antyserbskie dem pnstrącye, Wielki 
tłum ludzi, niosąc chorągiew trójkolorową chor­
wacką, owiniętą czarnym kirem, poruszał się 
ulicami, przyczem ciągle wznoszono okrzyki: 
„Cześć pamięci zm arły ch ! precz z morder
cami !“

Manifestanci udali się przed dom Starcevi- 
cza, gdzie poseł Iwan Zatluka i student Mastrie 
przemawiali, przyczem w najostrzejszych sło­
wach potępili zamach i gwałtownie atakow ali 
Serbów. Mówcy wezwali ludność, aby dziś 
przedpoł. pojawiła się przed gmachem sejmo­
wym, aby tam  dać wyraz oburzeniu z powodu 
strasznego zamachu i uchwalić rezolucyę, k tóra 
ma być wystosowaną do cesarza. Tłum śpiewał 
następnie hymn chorwacki i wśród ponownych 
okrzyków „precz z mordercami l precz z Ser­
bami !“, przeszedł ulicami m iasta. W ykroczeń 
nie było.

Podczas m anifestacyi przed domem Starce- 
vicza, wzywali mówcy obecnych, aby dziś przed 
gmachem sejmowym przeciw tem u protesto­
wali, że Serb, jako prezydent Sejmu krajowego 
przewodniczył podczas urządzenia m anifestacyi 
żałobnej przez Sejm. Demonstracye uliczne 
trw ały  do godz. 10 wieczór, poczem manife­
stanci w m ałych grupach się rozeszli. Kilku 
młodych ludzi wybiło kamieniami kilka szyb 
w domu należącym  do prezydenta Sejmu, Dra 
M adakovicza na placu Zrinyego i w domu przy 
Iłica, należącym  do serbskiego związku ko­
ścielnego.

Awantury z Serbami.
Sarajewo. (T. B.) Podczas atakow ania serb 

skich sklepów przez tłum, stało trzech Serbów 
braci Jovici przed swym sklepem. Jeden  z bra 
ci strzelił k ilkakrotnie z rewolweru do demon 
strantów . Kula trafiła jednego z dem onstran­
tów w plecy. Dem onstrant ów upadł na ziemię. 
Tłum rzucił się na braci Jovici, k tórzy  uciekli 
Jednego z nich dogoniono i ciężko poraniono 
Aresztowano go, a  rew izya wykazała, że miał 
przy sobie wiele naboi browningowych.

Sarajewo. (Teł. wł.). Dzisiaj obaw iają się 
dalszyoh jeszcze bardziej gwałtownych rozru­
chów, przeciw Serbom. Poczyniono daleko idą­

ce przygotow ania wojskowe. Sądy doraźne, 
k tóre ogłoszono, grożą karą śmierci za ekscesy. 
Na uileach nie może stać razem  więcej jak  trzy  
osoby. Dzieciom do la t 15 po godź. 7 wiecz. po 
ulicach chodzić nie wolno.

Zdemolowane domy serbskie.
Serajewo. (Tel. wł.). Domy i sklepy serbskie, 

k tóre tłum  zniszczył, przedstaw iają straszny 
widok. Kawiarnię „Europejską** zburzono zu­
pełnie, wszystkie szyby wybito, stoliki i naczy­
nie połamano. Ze strony Chorwatów i Turków 
przygotowuje się ekonomiczny bojkot Serbów.

Manifestacje patriotyczne.
Sarajewo. (T. B.) Donoszą z Mostaru, że 

Chorwaci i muzułmanie urządzili tam  manife- 
stacyę, w czasie k tórej wznoszono okrzyki na 
cześć cesarza. Wznoszono także okrzyki prze­
ciw Serbom. Do większych wykroczeń nie przy­
szło. W ybito jedynie kilka szyb. W ojsko przy­
wróciło porządek Również w miejscowości Zu- 
banje przyszło do dem onstrancyj przeciw Ser­
bom, lecz nie przyszło do wykroczeń. Po za tern 
panuje w całym kraju  spokój.

Walki uliczne w Mostarze 
Wiedeń. (Tel, wł,) Nadeszły tu ta j wiadomo­

ści, że w Mostarze przyszło do krwawycn roz­
ruchów 1 walk ulicznych z Serbami.

Budapeszt. (Tel. wł.) Z Mostaru nadeszły 
wiadomości, że wczoraj przyszło tam do wiel­
kich zaburzeń, przyczem kliku Serbów zostało 
zabitych. Dzielnica serbska została podpalona. 
Również z całej Bośnii nadchodzą wiadomośęi 

masakrach Serbów i paleniu jęh dobytku i 
domów. Stąp 'wyjątków? mą być rozciągnięty 
na cały kraj,

Budapeszt. (Tel. wł.) „Pesti Hirlap** donosi, 
że rozruchy w Mostarze przybrały charakter po­
wstania. Cała serbska dzielnica stoi w płomie­
niach.

Budapeszt. (Tel wł.) Z Dobo) donoszą, że 
tłum rozgoryczony zaatakow ał wczoraj domy 
Serbów, demolował je i podpalaj,

C ^  Urj depesz.
Wiedeń. (Tel, wł.) Wledomości z Mostaru są 

niejasne, potwierdzenia ich nie ma, gdyż za 
prowadzono ostrą cenzurę depesz.

Bandy seroskie na granicy?
Wiedeń. (Tel. wl.). Z Bośni nadchodzą coraz ob­

ficiej wiadomości o rozruchach przeciw Serbom. 
Dzisiaj przedpołudniem nadeszła wiadomość, że 
na granicy serbskiej odbyło się kilka potyczek 
konfliktów z bandami serbskięmi. Wiadomości tej 
potom jednak zaprzeczono,

Awantury w sejmie chorwackim.
Zagrzeb. (T. B.) O godz. 11 przedpoł. zjawili się 

w sejmie członkowie rządu z banem bar. Skerle 
esem na czele, jakoteż wszyscy posłowiy w stro­
jach żałobnych. Gdy prezydent sejmu Dr Medako- 
wicz wszedł na trybunę prezydyalną powstał żywy 
ruch na ławach partyi prawa. Dały się słyszeć ró 
żne okrzyki przeciw większości, z większości zaś 
wzywano do spokoju. Pos. Zathika zawołał do wię­
kszości: Wy chcecie nam rozkazać spokój, czy 
macie przy sobie bomby? Ten okrzyk wywołał 
wielką wrzawę. Posłowie z partyi Franka wstali 
miejsc i wołali: Precz z kaalicyą, precz z Serbami, 
precz z mordercami. Prezydent wśród tej wrzawy 
zarządził odczytanie protokołu poprzedniego posie­
dzenia, ale nie można było nic zrozumieć. Ciągle 
trwały dalej okrzyki: Precz z mordercami! Kilku 
posłów z partyi Franka rzuca drukowane protoko­
ły na sekretarzy. Posłowie większości i partyi Star- 
cewicza siedzą spokojnie na swych miejscach i cze 
kają aż wrzawa minie. Trw ało to około ,/* godz. 
Ciągle tylko słychać było okrzyki: Precz z morder­
cami! nie jesteśmy denuncyamami, ale mówimy 
prawdę. T e wszystko belgradzka ręka. Po odczy­
taniu protokołu wstał z miejsca prezydent, aby wy­
głosić mowę żałobną. Na ławach partyi Franka od­
zywają się znowu głosy: Nie pozwolimy mu mówić, 
nie wolno mu odczytywać tego oświadczenia. Tym­
czasem członkowie rządu i posłowie oraz publicz­
ność na galeryi wstała z miejsc, aby wysłuchać e- 
nuneyacye prezydenta, ale sceny wrzawy po stre­
nie partyi Franka trwają dalej. Słychać różne o- 
krzyki zwrócone przeciw większości. Członkowie 
partyi Franka wołają do prezydenta: przez was 
został zainaugurowany kurs serbski. Wśród tej 
wrzawy prezydent posiedzenie przerwał. Podczas 
przerwy posłowie pozostali w sali i przychodzi 
między nimi do żywej wymiany słów. Słychać 0- 
krzyki przeciw Serbom i większości oraz głosy: 
Chorwaci muszą wystąpić z koalieyi. Publiczność 
na galeryi sekunduje temu i lii je brawa.

Wiedeń. (Tel. wł.) Po przerwie podjęto po­
siedzenie Sejmu o godz. pół do 12 na nowo. — 
Pnrtya Franka ostro a takuje Serbów. Ciągle 
słychać w ykrzyki: „Mordercy!** Trybunę pre­
zydenta obrzucono kałamarzami i papierami. 
Posiedzenie trwa dalej wśród ciągłych aw an­
tur.

urządzono m anifcstacye żałobne. Rząd krajow y 
otrzym uje bez przerwy telegram y kondolencyj­
ne z całego kraju , w yrażając równocześnie u- 
czucia lojalności dla dynastyi.

Cyniczni mordercy.
Sarajewo. (T. B.) Obaj sprawcy zamachu za­

chowują się niebywale cynicznie i nie okazują 
cienia sikruchy. Raczej znać w nch radość, że 
uda! się im potworny czyn. Odmawiają oni od­
powiedzi na większość pytań, ale nie przeczą, 
że bomby otrzymali z Belgradu, tw ierdzą mia­
nowicie, że dali im te  bomby dwaj komitadżi.

Przyznali się też, że działali w porozumieniu. 
W spólny plan działania zasadzał się na tem, że 
na w ypadek, gdyby się jednem u zamach nie 
udał, miał go drugi wykonać.

Na skutek sądów doraźnych.
Sarajewo. (T. B.) W związku z ogłoszeniem 

sądów doraźnych, wydał kom isarz rządowy ob­
wieszczenie, nakazujące zamykanie restauracyj 
i kaw iarń o godz, 8, względnie 10 wieczorem. 
Bramy domów m ają być zam ykane o godzinie 
8-ej wieczorem. Nie wolno się zatrzym yw ać na 
ulicy.
Aresztowanie agitatora serbsko-radykalnego, 

Sarajewo. (T. B.) W edług doniesienia dzień 
ników z miejscowości Nevesinje aresztowano 
prezydenta grupy serbsko-radykaluo opozycyj­
nej, k tórej organem jest „Naród**, A tharasica 
Sola, z powodu podburzania miejscowej ludno­
ści.

Narady polityczne.
Wiedeń. (Tel. wł.) Hr. Tisza odbył naradę 1 

lir. Bcrehtoldem nad sy tuacyą polityczną.
Zwrot w polityce bośniackiej.

Budapeszt. (Tel, wł.) „Pester Lloyd** wskazu­
jąc na wczorajszą audyencyę Bilińskiego u ce­
sarza, wywodzi, że należałoby się zastanowić, 
czy teraz po zamachu w Sarajewie nie powinna 
nastąpić zmiana kursu w polityce, zainauguro 
wanej przez Bilińskiego w Bośni. Dziennik za 
rzuca Bilińskiemu, że czynił zbyt wielkie ustę 
pstwa ludności krajow ej, usuwał urzędników 
W ęgrów i Niemców, a zastępował ich siłami 
krajowemi. Dziennik sądzi, że należy wrócić 
do dawniejszego systemu i powołać z powrotem 
urzędników niemieckich i węgierskich.

Posłuchania u cesarza.
Wiedeń. (Tel. wl.). Dzisiaj o godzinie 8 rano 

był u cesarza na posłuchaniu arcyks. Karol 
Franciszek Józef. O godz. 9 rano przyjął cesarz 
hr. Tiszę, następnie zaś dyrektora kancelaryi 
gabinetowej bar. Schuessla ; o godz. V*ll zo­
stał speeyalnie wezwany na audyencyę hr. 
S turgkh. Posłuchanie trwało dwie godziny. O 
godz. 1 w poł, był u cesarza hr. Berchthołd.

pułki, k tórych właścicielem był zm arły arcy- 
esiążę, przez ośm dni nosiły żałobę i wysłały 
deputacyę na pogrzeb do W iednia.

Kondolencye angielskie.
Londyn. (T. B.). Sekretarz stanu Grey polecił 

angielskiem u am basadorowi w W iedniu w yra­
zić rządowi współczucie z powodu śmierci arcy- 
tsięcia.

Kondolencye tureckie.
Wiedeń. (T. B.) Prezydent Izby posłów Dr 

Sylvester otrzym ał telegram  kondolencyjny od 
prezydenta Izby deput. w K onstantynopolu Ha- 
’ila.

Opinia francuska.
Paryż. (T. B.). Także dzienniki wieczorne 

w yrażają najgłębsze oburzenie z powodu zbro­
dni w Sarajewie i w gorących słowach w yrażają 
współczucie d la m onarchy.

Współczucie w Stanach Zjednoczonych. 
Nowy Jork. (T. B.). Cała prasa w artykułach

wstępnych omawia zamach w Sarajewie i wy 
raża najszczersze współczucie dla m onarchy, 
ctórego żywot służy sprawie pokoju.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.). Giełda w piątek z powodu 

pogrzebu pary arcyksiążęcej będzie zamknięta.

Po zamachu.
Przewiezienie zwłok.

Metkowice. (T. B.) Dziś rano przybył tu oso­
bny pociąg ze wzłokami arcyks. Franciszka 
Ferdynanda i jego małżonki. Trum ny przenie­
siono na jacht „Dalrnat**. W zdłuż całej drogi 
tłum y tw orzyły szpalery. Trumnę nieśli m ary­
narze z m arynarki wojennej. Duchowieństwo 
katolickie dokonało pokropienia zwłok. Tru­
mny okrywało mnóstwo wieńców. U ujścia rze­
ki N arenty trum ny przeniesiono z jachtu  na 0- 
k rę t wojenny „Viribus Unitis**, gdzie dokonano 
ponownego pokropienia, poczem okręt odpłynął 
do Tryestu. Towarzyszy mu eskadra.

Zawiadomienie dzieci.
Praga. (Tel. wl.) Dzienniki czeskie opisują 

sceny, jakie rozegrały się, kiedy dzieciom za­
bitego Arcyksięcia doniesiono o śmierci rodzi­
ców. W pierwszymi dniu powiedziano im tylko, 
że rodzice ciężko się rozchorowali. W drugim 
dopiero dniu dzieci dowiedziały się prawdy. — 
W ybuchły spazmatycznym  płaczem, dom agając 
się, aby je zaprowadzono do rodziców.

Nastrój w Bośni.
Sarajewo. (T. B.) Wiadomości ze wszystkich 

stron kraju  przedstaw iają w strząsające wraże­
nie, jakie w ywarł zamach w Sarajewie na 
wszystkich klasach ludności. Niema granic 0- 
burzeniu ludności, nie wyłączając lojalnych 
Serbów, oraz ubolewaniu z powodu hańby, jaką 
zamach okrył Bośnię. W wielu miejscowościach

Kondolencye.
Lwów. (Tel. wł.) Z powodu zgonu arcyksięcia 

wywęszono flagi żałobne ze wszystkich gma 
chów publicznych, O godzinie 12 w południe na­
miestnik przyjmował kondolencye. Posiedzenie 
rady miejsk. odbędzie się prawdopodobnie ju­
tro.

W iedeń. (Tel. wł.) Parlament austryacki nie 
zbierze się na posiedzenie kondolencyjne.

Żałobne posiedzenie Sejmu węgierskiego.
Budapeszt. (T. B.) Sejm węgierski zebrał się 

dziś na nadzwyczajne posiedzenie dla uczczę 
nia pamięci zamordowanych. W śród wielkiej ci­
szy zabrał głos prezydent Sejmu Beoethi, po 
czem przemawiał w zastępstwie baw iącego wę 
W iedniu hr. Tiszy m inister skarbu Teleszky
Żałobne posiedzenie wiedeńskiej Rady miej

Wiedeń. (T. B.) Dziś w południe odbyło się
nadzwyczajne posiedzenie R ady m iasta, po 
święcone wspomnieniu arcyks. Franciszka Fer 
dynanda i jego małżonki. Po przemówieniu ża 
łobnem Dra W eisskirchnera, posiedzenie zam 
knięto.

Jednomyślna żałoba.
Wiedeń. (T. B.). Dzienniki podnoszą jedno 

myślną żałobę z powodu tragicznej śmierci a r­
cyksięcia i jego małżonki i wskazują na wzru­
szające manifestacye zagranicy i w kraju . Pun 
ktem  środkowym  tych wszystkich manifestacy, 
jest cesarz, którego podziwienia godne stano 
wisko wszyscy podnoszą.

Kondolencye rosyjskie.
Petersburg. (T. B.). Car Mikołaj wystosował 

z powodu śmierci arcyksięcia Franciszka F er­
dynanda i jego małżonki telegram  kondolenoyj 
ny do cesarza Franciszka Józefa.

Petersburg. (T. B.). Minister spraw  zagrani 
cznych Sazonow polecił am basadorowi w Wie 
dniu Giersowi, aby wyraził rządowi austryackie 
mu kondolencye rządu rosyjskiego.

Kondolencye serbskie.
Belgrad. (T. B.). Depesza w ysłana przez mini 

stra  skarbu Paczu w zastępstw ie nieobecnego 
w Belgradzie prezydenta gabinetu Pasicza do 
hr. Berchtholda opiewa : Głęboko w strząśnię­
ty  wiadomością o w strętnym  zamachu, którego 
ofiarą padł arcyksiążę Franciszek Ferdynand i 
jego m ałżonka, ks. H ohenberg ,rząd serbski 
prosi w. eksc. aby przyjął wyrazy najserde­
czniejszego współczucia w bolu, k tó ry  dotknął 
monarchię austro  węgierską z powodu tak  stra ­
sznego ciosu.

Belgrad. (T. B.). P rezydent skupsztyny wy­
stosował do prezydenta Izby posłów austrya- 
ckiej i Sejmu węgierskiego następujący tele­
gram : Pospieszam wyrazić w. eksc, uczucia n a j­
serdeczniejszego współczucia skupsztyny serb­
skiej, k tó rą boleśnie dotknęła wiadomość o stra ­
sznym zamachu, jakiego ofiarą padł arcyks. 
Franciszek Ferdynand i ks. Hohenberg.

Belgrad. (T. B.). „Sam ouprava“ potępia w 
dzisiejszym artykule wstępnym  zamach, k tó ry  
wykonany został przez chorobliwego i nie zda­
jącego sobie spraw y z doniosłości tego czynu 
młokosa. Pismo potępia czyn podwójnie, ponie­
waż w ykonany został w  chwili, gdy Serbia właśnie 
zajętą jest rozwiązaniem szeregu kw estyj polity­
czno - gospodarczych z monarchią. A rtykuł 
kończy się zapewnieniem współczucia w żało­
bie monarchii.

Żałoba w wojsku niemieckiem.
Berlin. (T. B.). Cesarz Wilhelm wydał roz­

kaz dzienny do armii, w którym  zarządza, aby j

Rozwiązanie zgromadzenia.
Lwów. (Tel. wł.). Z Jasła  donoszą, że zapo­

wiedziane na wczoraj zgromadzenie, na którem  
miał przemawiać poseł Zamorski zostało przez 
starostwo rozwiązane. Pos. Zamorski wniósł te- 
egraficznie protest przeciw tem u zarządzeniu.

P. Jaworski kandydatem żydów.
Lwów. (Tel. wł.), Z Jasła  donoszą, że zydzi 

wydali dzisiaj za kandydaturą pos. Jaw orskiego 
odezwę, w której oświadczają, że kłęsita Jawor­
skiego będzie klęską żydów.

Anglia wobec Albanii.
Londyn. (T. B.). W Izbie gmin na odnośne

pytanie, sekretarz stanu Grey ponownie 
oświadczył, iż jest przeciwny wysłaniu wojska 
angielskiego do Albanii, ale rząd angielski nie 
będzie robił trudności przeciw krokom , które 
m ocarstwa podjęły.

Walki w Albanii.
Wiedeń. (Tel. wł.). Z Yalony donoszą, że Berat 

został zajęty przez powstańców. W Durazzo został 
ogłoszony stan oblężenia.

Demonstracye antipruskie.
Lwów. (Tel. wł.). Z racyi wczorajszych anti- 

pruskich dem onstracyj aresztowano kilkunastu 
akadem ików, k tórych  po sprawdzeniu nazwisk 
wypuszczono. Jeden  z akadem ików  został zra­
niony odłamkiem szkła w głowę.

Morderstwo.
Lwów. (Tel. wł.). W  Jaszczurow ie został u 

biegłej nocy zamordowany grecko-kat. pro­
boszcz Zubrzycki.

P rzyjechali do Krakowa
HOTEL FRANCUSKI. Marya Piaskowska z Hadomia,

Halina Dembińska ze Lwowa, Klara Jelska z Zakopane­
go, Jadwiga Swierczewska z Kazimierzy wielkiej, Marya 
Brzezińska ze Lwowa, Zofia Kleniewska z Szczerorko. a 
(Lubelskie), Marya Szwejcerowa z Szczerorkowa (Lubel­
skie), Dr Jan Walewski ze Lwowa, Bolesław Zawadzki 
z Warszawy, Dyr. Waleiyan Zabłocki ze Lwowa, Ale­
ksander Kieszkowski z Przemyśla, Józef Lamparsk: z Ro­
gowa (Płockie), Władysław Zabawski z Cieszyna, Józef 
Wagner z Wiednia, Sergiuszowie Terrawscy z Berdyczo­
wa, Bolesław Szczepkowski z Sorochowa, Dr Maurycy 
Orliński z Radomyśla. Micbał Naimski z Zatora, Broni­
sław Cblebkowski z Warszawy, Zygmunt Jaworski z Tar­
nowa, Ferdynandowie Jacobsonowie z Nowego Jorku, 
Adolfowie Nyiry ze Lwowa, Jan Górniak z Sibicy, Oskar 
Goldsctmidt ze Lwowa, Waleryan Gawęcki ze Skiernie­
wic, Natp.n Goldhamer z rodziną z Drohobycza.

Nadesłane.

Dla słomianych wdowców
obiaiły w abonamencie poleca pierw szorzędna 

R estauracya Hotelu Pollera
vis a vis teatru miejskiego w Krakowie.

rtec^npferiTft 
mydło tljowr-mlcorM,

firmy Bergmann & Co. Decin natf Labą.
nadal, Jak p rsedttm , niezbędne do r o itą  
dnegc p ielęgnow ania skóry i p ięk a rie l. 
Codzifń p !s » a  1  asn anism i. Po 8d  bal. 

w ez ęd i e  na sk ładzie.

AUTOMOBILE

BENZ
MODELU 1914

( najekonomiczniejsze 
są | najpewniejsze i 

l najelegantsze
20HP., 30HP, 40H*.

100HP.
55HP, 
200HP.

60HP, 75H*

Austryackie Towarzystwo motorowe

BENZ
filia w Krakowie, Podwale 5.
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„GŁOS NARODU z dnia 1 lipca 1914 Nr. 140

^ a k łl^ ^ r ty s t^ T a m ?
budowlany

naprzeciw cmentarza w Kra­
kowie, posiada wielki w ybór 
fotowycn pomników z piasko­
wca, gmmtn i mannom. Po­
dejmuje się wykonania gro­
bów w miejscu i na prowin­

cji. — Tel. 1869.

do lodów
M ora ło w y
M alinow y
Poziom kow y

p o le o *

WOJCIECH OLSZOW SKI
K r a k ó w ,  M a t y - R y n e k .

W  starym Krakowie
(śródmieście) 

do interesu spokojnego a rentownego 
istniejącego l* t k ilkanaście posm kuję

w spólnika
w celn rc^szerzenia interesu. Udział 
zapewniony — warunki bardzo ko- 
r-ystne. Reflektować mogą tylko Pa- 
nie. — Zgłoszenia pod Nr. 55. poste- 
restzn te Kraków, (główna poczta).
L. 15047/14.

im

Polecamy wszystkim, którzy mają zamiar jechać do A m e r y k i  lub 
K a n a d y ,  aby udali się z pełnem zaufaniem wprost do

B is r a  podróży Z o f i i  B i c s i a d e c k i < }
w  O św ięcim iu

które niema żadnych agentów ani naganiaczy. -
m h i h w s w  a w n s s m w n

Dyrekcja krajowego Bzpitala św. 
Łazarza w Krakowie rozpisuje licyta 
cyę ofertową na roboty budow late 
obejmujące:

roboty tiunne . m ura akie, k a ­
mieniarskie, betonowe, ciesiel­
skie, blacharskie, kowalskie, 
stolarskie, ślusarskie, lakierni­
cze, malarskie i szklarskie 

przy rekonstrukcji 1 dobudowie obu- 
pawilonów cddslałów chorób wewnę 
trznych.

Plany przedmiary, oraz warunki 
ogólne przeglądać m ożna w dnie po­
wszednie w godzinach popołudnio­
wych (4—9) w Zarządzie szpitala

Do oferty dołąezyo n sie iy  kwit na 
zielone w kasie szpitalnej wadyum 
w wy sok oś ti 21/a°/o sumy oferowanej.

Utwarcie ofert nastąpi w kancelaryi 
Dyrekcyi szpitala dnia 8 lipca 1914 
o godzinie 1*2 w połudu*e.
D yrrkcya kraj. szpitala św Łazarza.

Najpraktyczniejsze, najtreściwsze i najtańsze
s ą  k s i ą ż k i  k g .  p r o f ,  K A J D A S A :

PRZYGOTOWANIE 00 PIERWSZEJ SPO W IEDZ I  ŚWIĘTEJ. 
PRZY80T0WAMIE 00 PIERWSZEJ KOMUNI I  ŚWIĘTEJ.

€ »n a  każdej z nich tylko 10 halerzy.
W ydawnictwo Księgarni katjlickiej Dra Władysława Miłkowskiego 

w  Krakowie, plac Maryacki 9, telefon 1308.
Tam ie sprzedaje się kartk i korespondencyjne zwykła z m arką po 4 bal.

zagraniczne po 9 hal.

D la le tn ik ów !
KĘTY W illa słoneczna, 904

sucha w  ogrodzie, 2 pokoje, 
kuchnia w eranda, ganek. Kąpiele 
w Sole, kościół, kolej i m iasto 
bliziuteńko. Zgłoszenia: W anda 

D zięciołow ska Kęty.

Do wynajęcia
k ażdego  czasu  s tan cy e  fro n ­
tow e słoneczne z piecam i ku- 
cbennem i p rzy  ul. S iem i­

radzk iego  1. 19. 892

ieszkania najprędzej wynajmujemy!!
Mieszkań dokładny wykaz, stale uzupełniamy, 

Mieszkania poszukiwane, zgłosz. załatw ia się natychm iast,

Mieszkań spis przeglądać można Z2L darmo.

Zgłaszajcie się jaknajprędzej do
Krakowskiego Biura Ogł., Kraków, ul. Dunajewskiego 3

Doskonałe pudełka do podróży, drewniane 

i kartonowe, różnych wielkości poleca

J e d y n a  Katolicka Krajowa fabryka

„VISTULA”
Kraków, ul. Dunajewskiego L. 3. 

W IE L K I  W y B Ó R  STALE  NA S K Ł A D Z I E !

*
*
#
*
*
*
*
*

Natychmiast
poszukujemy do wynajęcia w śródmieściu

2' poko je  z przynależnośeiam i 
4 poko je  z kom fortem  
lokal na sklep 

Z g ł * s z * ć  k a r t k ę  k o re s p o n d e n c y jn ą :

Krak. Biuro Ogłoszeń ul. Dunajewskiego 3

W  pałacu Jabłonowskich
Rynek główny, róg  ul. Brackiej

jjest do wynajęcia od I-g o  października
b. r. sklep obszerny z 3 oknam i w ystaw ow eini i przyległym m a­
gazynem sklepow ym  o 1 oknie wystaw ow em , ew entualnie dwa 
sklepy, jeden od Rynku głównego, drugi od ul. Brackiej, W iado 
mość u portyera lub w Krak. Biurze Ogł., ul. D unajew skiego 3.

W willi na Salwatorze mieszkania słoneczne z pięknym widokiem z całym 
komfortem 4  p o k o j e  z pr-yn&l. (ewent z ogrodem)

na lato za ra z  3 podoje z Kuchn, on I paźoź (e s rfn t z ogrodem )
W iadomość telefonem 2057 do 2 popołudniu lub w sklepie Chumowieckiego 

Salvator. Oglądać od 3 - 4 .  90^

k o ło  J o r d a n o w a
są we dworze do wynajęcia 2 pokoje 
z kuchnią oraz inne mieszkania mniejsze. 
Bliższych wiadomości udzieli Józef Cho­
rąży, kasyer Spółki Oszczędności w Sidzi­

nie koło Jordanowa. fc85 0

Kasa oszczędności król. woln. 
m iasta Sanoka ogłasza niniej- 
szem konkurs na budow ę je- 
dnopiątrow ego gm achu dla 

kasy Oszczędności.
Plan, kosztorys oraz warunki 

licytacyjne przeglądać można w 
kasie oszczędności w godzinach 
urzędowych.

Suma kosztorysu wynosi kor. 
13,2091.23.

Budynek ma być oddany do 
użytku z końcem w rześnia 1915 r.

Term in do w noszenia ofert 
ustanaw ia się do 15 lipca 1914 
r. do godz. 12 w południe.

Oferenci winni sw oje oferty 
w raz z 5%  w adyum  od ceny 
wywołania t. j. okrągło 6500 K. 
w gotów ce lub papierach w ar­
tościow ych mających pupilarne 
bezpieczeństw o nadsyłać do dy­
rekcyi Kasy oszczędności krói. 
woin. in Sanoka.

O przyjęciu oferty decyduje 
dyrekcya Kasy oszczędności.
W Sanoku dnia 24 czerw ca br.

Dyrekcya
Kasy oszczędności król. woln. miasla 

Sanoka. 896 3

Kostyumy letnia od 30 H.
tylko Karmelicka 1. 7

„K I H O N O "
H e le n a  PN 1EW SKA.

St >w zarej. z ogr. por. rok zah 1900

Związek kaioi. Krawców
w K rakow ie ul. ! Lwów Filia 
F lo ry ań sk a  L. 7. | p lac  H alicki 7. L.
Gotowe ubiory męskie własnego wyro­
bu. — Zamówienia na miarę starannie.

F o t o g r a f i c z n e
P Ł Y T Y  F B Z Y K Z A u Y
P Ł Y A Y  P A P I E R Y
P R Z Y B O R Y  CENNIK GRATIS.
WARSZAWSKI SKŁAD i RZYBO- 

RÓW FOTOGRAFICZNYCH 
Kraków, ul. Szewska 1. 2. Tel. 1428.
W n o w o  w y b u d o w a n e j  k a m ie -  
h  c j , p r z y  u i.  F lo r y a ń s k te j  3 2 ,

DO ULOKOWANIA
16.000 K, 18.000 K i 28.000 K 
tylko na solidną hipotekę. Zgło­
szenia przyjm uje kanceiarya adw. 
Dra Teodora K oscha w K rako­

wie ul P ijarska 1. 3.

obznaj miuna.we wszelkich gałęziach 
g nnorUr»twa, przyjmie posadę na 
pleha ii. — Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem , ,W d o w a  O K r a k ó w “  
pośle ii siante za okazai-lnm lew ilu.

;ie tylko cukierki
„K R Y SZT A Ł

wyrabiane systemem 627
W- Sobolewskiego

Podgórze ul. Słowackiego L. 27

ZAKŁAD

ur.-uiiiusD
BRACI

TREMBEGHICB
w Krakowie 

Rakowicka I. 7.
(dom własny) Telef.
482 przyjmuje się 
wykonywanie wszel­
kich robót w zakres 
len wchodzących a

■ w -  szczególności GRO.
BOWCÓWi POMNIKÓW tak w miej­
scu jak 1 na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników 

» pisakowca marmuru i granitu.

o d  I s i e r p n ia  b . r .
piękne lokale na sklepy, binra. mie­
szkania większe i mniejsze W inda 
osobowa i towarowa i kompletne u- 

rządzenia nowoczesne. 
Zgłoszenia: Grabowski, Smoleńsk 14 
„■ airo* II p. 3—5. — Wcześniejsze 
zgłoszenia celem porozumienia co do 

adapt. pożądtue. 891

P IE C ł
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Smbpa creme D ra  G hristoffa
Najlepszy ni szkodliwy środek du u- 
trzymania czystości i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w oryg. s lo iao h , 
których opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym. 
Csna K 1 60 odpowiednie mydło 70 
hal, Składy we wszystkich aptekach 

i drogueryach 46)
GŁÓWNE 8KŁADY W KRAKOWIE: 
M. Masłowski apt. Tadeusz Oświę­
cimski. apt. M. Kederer, ap t u ', Kar­
melicka L. 23. w Nowym Sąc.zu: apt 

S. Nowakowskiego.

F O L W A R K  
w powleois Tarnopolskim 300 400 morg,
do sprzedania lun wydzierżawienia 
wyłącznie w kato ickie ręce. W razie 
kupna potrzebna gotówka 120090 K 
Budynki d )br-», ładue zasiewy. Zgło­
szeń a ptzyjn uje biuro Sokołowskie­
go, Lwów 3 go Maja 5. pod „N. S. 31*.

Fabryka Siegel i Ska, Wiedeń XX|2.

Ostrzega się przed naśladownictwem!
J a s z c z u r ó w k a

nad Zakopanem.
K ąpiele te rm a ln e  w śród  rozległych lasów  szpilkow ych. —  
O sobne pokoje , m ieszkan ia  i całe wille do w ynajęcia . — 
Msza św . codziennie. — O m nibus do Z akopanego. — Telefon.

Oświetlenie elektryczne.
Z głoszenia przyjmuje Z arząd kąpielowy Jaszczurówka, 

p. Z akopane. 894

Nowo o tw o rzo n y

Pensjonat w Krynicy - Zdroju

PRYWATNE GIMNAZYUM
z prawem publioznoś :i, oraz

PENSYONAT

FRANZ SGHOLZ,
G R A 7BA C H -G A SSE 29.

1- 8 hU s świadectwa maturyczue, 
równorzędne z państwowemi — 
znakomity pensyonat — dom wła­
sny — ceny umiarkowane. 506

82-letnii staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, utrzy­
mująca syna i córkę nieuleczalnie cho­
rych, p r o s i  o  w s p a r o ie -  Łaskawe 
datki przyjmuje Adin. „Głosu Narodu"

( G a l i c y a )
urządzony z komfortem, otwarty ca ły  rok

Poko je  suche, słoneczne, z p iecam i, ośw ietlen ie elek try ­
czne, łazienki. K uchnia w ykw intna. C eny n a d e r um iar­
kow ane. P oko je  z pensyonatem  lub bez —  dzienn ie  albo  
sezonow o. A utom obil kursu je cały dzień  m iędzy P en sy o ­
natem  a dw orcem  kolejow y, w zględnie łazienkam i 

i gości P en sy o n a tu  p rzew ozi bezp ła tn ie .

Pudla na suknie
Pudełka na kapelusze
Pudełeczka na kołnierze i 

manszety
trwałe, drewniane, wygodne do podróży, 

tekturowe, bardzo lekkie

Tacki cukiernicze na ciasta 
Tacki na maliny, truskawki 
Pudeł*, na torty i towary 
Krążki
ma na składzie i wykonuje 

na zamówienia

„V IS  ? U L A “
Fabryka pudełek drewnianych

Kraków, ul. Dunajewskiego L. 3.

kor.
Każdy, kto ma mieszkanie do wynajęcia ogłosić może o tern na 
10 miejscach na głównych ulicach Krakowa przez cały tydzień.

Ososić może 3 razy w dzienniku.

Wszystko tylko za 3 kor. 60 hal. —  Zgłoszenia przyjmuje
Krak** 

Durajei. enieyi
I. 3. Krak. Biuro Ogłoszeń Kraków 

Uunajcwskiego 
I. 3. 1

NuVOut- ed wydawnictwa .Głosu Narodu" Sp. z ogr. odpow. Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik — Drukarnia .Głosu Narodu8, w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego.



Ostatnie wiadomości. Godzina 7 wieczór. Cena jq hajef2y

Dodatek nadzwyczajny do „Głosu Narodu“ z dnia 29 Czerwca 1914 r.
a ismh  i w  w r a ń s

tKr.NL WKiiA TA »/oo«t w b n U n .
8 wŁ, .w itila h  fl kot, 

do d e u  dopłaca Ą
«- lwi

Na proaiacf' a t J y n J .  3 Wat. 90 W 
Kwattajuc 8 «or K  pańatwie ola 
atMfciooi U > W U n  10 koc. w .anycŁ 
piMlVMD kwartalaia IW kor.

40 hal

I*  h a L

A y chodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt

* ł  I hwwaty nuU)Wl Miody baoa*
do AtW^Utracyi „Ołoco

•gwwjf Lotd/ m n y
AOWJ w  aferętr* aonaroU I I w poA 
■tarte Łam iwiklw.L Rai l.io a  y .  tdo- 
optecaętowaoa „m podleczą dpteo o
ł a m io wn — Rfkopmów w m ł r y i  jf e

l i n a  M l i  IL  t a - W B U L S .

k » - « L

iT *1/ *- i€Nlr> (In eon ty) pnyjmą). Adtamiałcacpo »Głwu Naroda*, otteo tar. Toaaaaaa L 36-  — Od miajaoa. u  włataa drobnoaa .iiw n a  (patii) 90 nartrij. akład ubeUryeaoy, Hiobnwj. od " * » "  M Wam
od wtetaM. W ąem ftl 6 . .O taa. Narodu* (prapokty, „/rkular—, h u s ^ J .  ItpJ preyjmoja j t ,  aa 3 kor. ud 100 »*m. dla aam^aoowycu, a 1 k. od 100 o*». dla a h ,  wwyoh p to a a m o ra to rd w .------r ------

4  tofffji IŁ D u m , H deliuok, a Braun, «, di — h.  rriM I, a . w  Aatw^rpii J « u u  d  Oh, Aaaaaoa»-fc teffl(iai ; »£.ia* U/Brl Ł  o  Bartlfete Ł  Ł
F donea o: Cle, A. t.oruttc Juiaa Forda 4t ów. Oft K_..n>w>,kl

po W haL .4  wio— . Makiołofl Md. W  haL 
• •  Lwoado &. Bakokm dkl (h a d
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Arcyksiążę Karol Franciszek Józef, k tó ­

remu z mocy pragm atycznej przypada te­
raz następstwo tronu w Austro-Węgrzech, 
jest najstarszym  synem zmarłego arcyksię­
cia O ttona, czyli bratankiem  co dopiero tak  
tragicznie zmarłego arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda. Urodził się on 17sierpnia 1887 
r. z m atki arcyks. Maryi Józefy, księżn. sa­
skiej. Jego młodszym bratem  jest arcyks. 
Maxymilian.

Nowy • stępca tronu po ukończeniu A- 
kademii kowej w W iener Neustadt, 
w stąpił jaki. podporucznik do kawaleryi. 
Obecnie jest majorem i służy w 89 pułku 
piechoty, stojącym  załogą w Wiedniu. W 
roku 1912 odbył on ogromny marsz konno 
z pułkiem dragonów, w którym  służył jawo y« a  b S l

rotmistrz z m iasta Brandysa n. Ł. do Koło- 
myi.

Marsz ten odbył on niedługo po zaślubie­
niu księżniczki Zyty z domu parmeńsko- 
burbońskiego, k tó ra jechała koleją wzdiuż 
linii marszu swego męża i spotykała się z 
nim na każdym prawie postoju.

W Kołomyi przebyli arcyksięstwo prze­
szło rok i uczynili z tanitąu w czerwcu 1912 
roku wycieczkę do K rakowa, gdzie przyj­
mowano ich bardzo serdecznie i gdzie zys­
kali sobie dużo sym patjj swoni ujmująeem 
i pełnem prostoty obejściem.

Arcyks. Karol Franciszek Józef ożenił 
się, jak  słychać, z miłości ze swą młodszą 
od siebie o lat pięć małżonką, Areyksięstwo

mają dwoje dzieci: arcyks. Franciszka J ó ­
zefa Ottona, ur. 20 listopada 1912 roku i 
arcyksięż. A dełaidę,ur. 30 stycznia 1914 r.

Obecny następca tronu do tej cbwiii, k tó ­
ra postawiła go w zupełnie nową dlań sy- 
tuaeyę, poświęcał się w zupełności tylko 
karyerze wojskowej, nie mając żadnej s ty ­
czności ze sprawami politycznemi państwa. 
W stępując tedy w prawa i obowiązki sw-ego 
zmarłego stryja, będzie musiał arcyks. K a­
rol Franciszek Józef gruntownie zaznajo­
mić sie z temi sprawami, które są, jak  w ia­
domo, niesłychanie skomplikowanemi wr 
monarchii austro-węgierskiej.

fttftritiiftiiririmi

Zamordowanie 
Następcy tronu i Jego Małżonki.

Jeszcze szczegóły zamachu.
Sarajewo (T. B.) O pierwszym zamachu po­

dają  następujące autentyczne szczegóły: N aj­
przód rzucono z ulicy na samochód arcyksię­
cia mały nabój, k tó ry  tylko małą wywołał de- 
tonacyę i przeleciał ponad głową księżny Ho- 
henberg. Tuż potem padła bomba, k tó ra  eks­
plodowała w chwili, gdy drugi samochód prze­
jeżdżał. W powozie pary  arcyksiążęcej nie wie­
dziano wcale co Bię stało. Gdy następnie samo­
chód Się zatrzym ał i pasażerowie wysiedli, za­
trzym ał się także samochód arcyksięcia i do­
niesiono mu o zajściu. P rzy przybyciu do ra tu ­
szu wyraził arcyksiążę wobec burm istrza swoje 
oburzenie z powodu zamachu. Przyjęcie miało 
przebieg świetny. W tym  czasie rozeszła się 
wiadomość o zamachu wśród publiczności. Ar- 
cyksiąże i jego m ałżonka zjawili się w bramie 
ratusza, zgotowano im owacyę. Z ratusza arcy 
książę na wyraźne swoje życzenie dalej jechał, 
mimo, i i  szef k ra ju  odradzał mu dalszej ja ­
zdy. A rcyksiążę chciał się udać do szpitala gar­
nizonowego do podpułkownika Marizziego, k tó ­
ry został zraniony. W samochodzie siedział tak ­
że szef kraju , tw arzą zwrócony do pary  arcy- 
książęcej. N a stopniu Bamochodu stanął hr. 
B arrach. aby swoją osobą ochronić orcyksięcia 
od ewentualnego nowego zamachu. Następca 
tronu wobec hr. H arracha czynił żartobliwe u- 
WagL Gdy samochód wjechał do ulicy Franci­
szka Józefa, gdzie musiał zwolnić jezdę, pa­
dły Oba śmiertelne strzały. Szef k ra ju  w pierw­
szej chwili miał wrażenie, że na szczęście znów 
hic się nie stało, gdyż zarówno arcyksiążę, jak  
jego m ałżonka siedzieli dalej w samochodzie.

Adjutant przyboczny podpułkownik Mamzi 
ma się dziś lepiej, niema niebezpieczeństwa 
śmierci. Hr Boelfors Waldeck jest lekko ranny, 
samochód ciężko uszkodzony. Także samo­
chód hr. Harracha, w którym j< chał arcyksiążę 
ma wiele dziur od odpadków bomby. Z publi­
czności fliki me jest niebezpiecznie ranny, tylko 
itiiba osób lekko rannych.

Sarajewo. (T.wł.j Jedna z  osób, będących 
n&oc-mym świadkiem zamachu opowiada, że 
bezpośrednio po zamordowaniu następcy tronu 
zauważyła dwóch mężczyzn przyzwoicie ubra­
nych, którzy rozmawiali po serbsku. Jeden 
z nich powiedział: ,,A więc to się stało! Nie 
mamy zatem nic więcej do roboty". Po tych 
słowach obydwaj szybko oddalili się i znikli 
W tłumie.

I W M  śTel s t e  „Neue Freie Presae" przy­

tacza rozmowę swego korespondenta z Boos 
W aldeckiem, k tó ry  kierował drugim  samocho­
dem, jadącym  bezpośrednio za samochodem na­
stępcy tronu. Opowiada on, że w czasie jazdy 
do ratusza zatrzym ano samochód następcy tro ­
nu przed gmachem poczty i wręczono ks. Ho- 
henberg telegram  od dzieci. Boos W aldeck 
twierdzi, że tylko cudem bomba nie spowodo­
wała większych ofiar. Sam on n a  cztery rany, 
zadane odłamkami bomby.

Sarajewo. (Tel. wł.) Tematem ogólnych roz­
mów i żywych kom entarzy jest artykuł 
z czwartku, ubiegłego tygodnia, zamieszczony 
w dzienniku „N ovostr‘, wychodzącym w Bel­
gradzie. W artykule tym powiedziano między 
innemi, że następca tronu powinien skorzystać 
ze sposobności przyjazdu do Sarajew a i przy­
patrzeć się dobrze Bośni i Hercogowinie, bo ma 
do tego po raz ostatni sposobność.

Sarajewo. (Tel. wł.) Śledztwo dotychczasowe 
wykazało, że bomba, k tórą rzucono na samo­
chód następcy tronu, była sporządzona w Bel­
gradzie, a obydwaj sprawcy śmierci arcyksię­
cia i jego małżonki zwerbowani byli takie 
w Belgradzie.

Polityczne skutki zamachu.
Berlin. (T. B.) „Beri. T ageblatt"  sądzi, że 

motywem czynu była nienawiść Serbów do mo­
narchii austryackiej i wywodzi, że w interesie 
A ustryi i Niemiec należy się spodziewać, że | 
cesarz Franciszek Józef także ten ciężki ból j 
zniesie. J a k  długo cesarz żyje, monarchia z ła­
twością przejdzie przez wszelkie trudności.

T ak  Samo „Voss. Z tg" i Beri. N. Naohr.“ 
w yrażają żal z powodu śmierci arcyksięcia, 
k tó ry  był wiernym przyjacielem  i sojusznikiem 
cesarza Wilhelma.

Przygotowania do pogrzebu.
Sarajewo. (T. B.) Zwłoki następcy tronu i je­

go małżonki zostały w nocy zabalsamowane 
i zdjęto też maski pośmiertne. Termin przewie­
zienia zwłok do Wiednia, nie jest jeszcze ozna­
czony. W ciąż nadchodzą w ogromnej liczbie 
wieńce.

Aresztowania w Sarajewie.
Sarajewo. (T. B.) W ostatnich dniach odby­

ły  się tu bardzo liczne rewizye domowe. Aresz­
towano przy tern wiele osób, na k tóryćh  ciąży­
ło najmniejsze naw et podejrzenie. W ładze po­
czyniły wielkie środki ostrożności. Poza szpa­

lery w ojska w wielu punktach nie dopuszczono 
wcale publiczności. Z okien niewolno było wy­
glądać w czasie przejazdu następcy tronu, nie 
wolno też było dekorować okien kwiatam i. — 
Sprowadzono tu  z całego kra ju  przeszło 1000 
żandarmów. Wywołuje jednak wielkie wraże­
nie, że naczelnik połicyi sarajewskiej po pierw­
szym zamachu w drodze do ratusza nie poczy­
nił żadnych zarządzeń na drogę powrotną.

Okazało się, ż e z a m a c h  w y k o n a ł  n i e  
t y l k o  j e d e n  P r i n c i p , padło bowiem 
r ó w n o c z e ś n i e  k i l k a  s t r z a ł ó w ,  
P r i n c i p m u s i a ł  w i ę c  m i e ć t o w a ­
r z y s z ó w .

Wieczorem aresztowano 37 osób, przy k tó ­
rych znaleziono kom prom itujące papiery.

Demonstracye antiserbskie.
Serajewo. (T. B.) W czoraj wieczór młodzież 

szkolna chorwacka urządziła dem onstracyę an- 
liserbską. Spokój przywrócono przy pomocy 
wojska, k tóre przyjęto głośnymi okrzykami: 
Zivio! i oklaskami. Zresztą spokoju nigdzie nie 
zakłócono.

Sądy doraźne.
Wiedeń. (Tel. wł.) Godz. 6. W  tej chwili na­

deszła tu  z Sarajewa wiadomość, że w mieście 
zaprowadzono sądy doraźne. Powodem tego 
zarządzenia są wielkie wykroczenia, jakich do­
puszczają się m ieszkańcy, którzy przyjm ują 
groźną postawę wobec Serbów.

Tłumy przeciągają ulicami. W kilku punktach 
dopuszczono się rabunku sklepów, będących 
własnością Serbów.

Przyczyny zamachu.
Wiedeń. (Tel. wł.) W tutejszych kołach poli­

tycznych uw ażają stanowiska wspólnego mini 
stra skarbu Bilińskiego i szefa rządu krajowego 
Bośni i Hercogowiny Potiorka za poważnie za­
chwiane. Podkreślają zwłaszcza fak t, że cesarz 
nie zawezwał dotychczas do siebie Bilińskiego 
na audyencyę.

Cesarz w Wiedniu.
Wiedeń. (T. B.) Cesarz z dworca w otw ar­

tym  powozie pojechał do zamku w Schoenbru- 
nie, w itany przez liczną publiczność.

Wiedeń. (T. B.) Cesarz przyjechał dziś o go­
dzinie 11 min. 10 do W iednia w dobrem zdro­
wiu. Na dworcu oczekiwał cesarza tylko arcy­
książę Karol Franciszek Józef, który ucałował

cesarzowi rekę. Cesarz następnie udał się do 
Sehoenbrunu.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj o godzinie 11-tej 
min. 10 przybył na dworzec w Penzing cesarz 
Franciszek Józef. Twarz miał zaróżowioną, za­
pewne z powodu silnego upału, panującego dzi­
siaj w W iedniu. Cesarz kroczy energicznie i ro 
bi wrażenie silnego i zdrowego. Na dworcu o- 
czekiwał monarchę arcyksiążę Karol F ranci­
szek Józef. Cesarz, wysiadłszy z wagonu, podał 
mu na przywitanie rękę, poczem obydwaj roz­
mawiali k ró tką chwilę, niezawodnie o zamordo­
wanym, gdyż cesarz uczynił zrezygnowany 
ruch ręką. Obydwaj wsiedli następnie do o- 
tw artego pW ozu dworskiego, k tó ry  ich za­
wiózł do Sehoenbrunu. Zebrane tłum y witały 
monarchę w poważnem milczeniu.

W Schoenbrunie oczekiwał monarchę och­
mistrz Montenuovo, k tóry  zdał natychm iast 
sprawozdanie. Wieczorem przyjmie cesarz na 
posłuchaniu hr. Stiirgkha i Berchtolda.

Wiedeń. (T. B.) W szystkie ulice od dworca 
w Penzing do Schónbrunnu, którem i jechał ce­
sarz w otw artym  powozie w towarzystwie arcy­
księcia Karola Franciszka Józefa były przy­
brane żałobnie. Już po przybyciu cesarza do 
zamku wielu dygnitarzy i dyplom atów zapisało 
się do arkuszy kondolencyjnych. Miasto przy­
wdziewa żałobę.

Żałoba w monarchii.
Stolica monarchii odczuła bardzo silnie stratę 

jaką poniosła A ustrya przez śmierć arcyksięcia 
następcy tronu. Z W i e d n i a  donoszą, że tam ­
tejsza R ada miejska zbierze się ju tro  przed po­
łudniem na nadzwyczajne posiedzenie żałobne. 
D eputacya R ady gminnej uda się także do ce­
sarza, aby wyrazić mu współczucie.

W szystkie uroczystości w ratuszu odroczono. 
Przyjęcie z okazyi międzynarodowego zjazdu 
kupieckiego odwołano. Burmistrz otrzym ał od 
m agistratu i R ady miejskiej w Berlinie depeszę 
z wyrazami współczucia z powodu w suząsają- 
cego zamachu, k tó ry  w całych Niemczech wy­
wołał wielką żałobę.-

Z P r a g i  donoszą, że straszny czyn w Sara­
jewie jest tam  wciąż przedmiotem ogólnych roz- 
trząseri. Dzienniki, k tóre z powodu święta mia- 

! ły  wyjść dopiero jutro, pojawiły się dziś w nad­
zwyczajnych wydaniach, wyłącznie puświęco-

- nym opisom zamachu i wspomnieniom o ftrey- 
| księciu i jego małżonce. Także dzisiejsze przed­

stawienia teatralne zostały odwołane. Z wielu 
1 buchaków  powiewają żałobne chorągwie.

W B e n e s z o w i e ,  w pobliżu którego poło­
żony jest zamek Konopisztie, ulubiona rezyden- 
cya zgładzonego zdradziecko ze św iata arcy­
księcia, wiadomość o jego śmierci i małżonki 
wywarła wśród tam tejszej ludności piorunujące 
wrażenie. W szystkie koncerty i zabawy natych­
m iast odwołano. Na w szystkich budynkach 
pryw atnych powiewają żałobne chorągwie.

Dziś przedpołudniem Rada miasta zebrała się 
na nadzyczajue posiedzenie, na którem  uchwa­
lono wystosować do ludności odezwę a do kan* 
celaryi i do ochmistrza dwom  arcyksiążęcego 
telegram y kondolencyjne.

W K a r l s b a d z i e  i M a r y e n b a d z i e  
wiadomość o zamachu wywołała wśród licznie 

I zebranej międzynarodowej publiczności głębo- 
" kie współczucie. Z domów powiewają chorągwie 

żałobne. Muzyki woZuraj i dziś odwołały kon­
certy. W yścigi zasystowano, tea try  i inne za­
bawowe lokale zamknięte.

W  Dalmacył, stosunkowo bliskiej miejsca 
zbrodniczego czynu, żałoba jest powszechna i 
głęboka. — Z Z a d a r u  donoszą — że w ia­
domość o zamachu wywołała w gmachu 
sejmowym oraz w całem mieście żal głębo­
ki. —  Ludność Dalmacyi dzieli boleść z po­
wodu nieszczęścia, jakie spotkało całą m onar­
chię. W ydział krajow y zbiera się dzisiaj na 
nadzwyczajne posiedzenie. Przełożeństw a gmin­
ne Zadaru i Splitu w ysłały telegram y kondolen­
cyjne do kancejaryi gabinetowej cesarza.

Z M e t k o  w i c z  zaś donoszą, że wśród lud­
ności obszaru nad rzeką N arentu, k tó ra  to  lud­
ność podczas przejazdu arcyksięcia przed kilku 
dniami zgotowała mu entuzyastyczne p a tr io ty ­
czne przyjęcie, zapanowała wielka żaioba na 
wiadomość o zamachu. Przygotowywano uro­
czystości z powodu przejazdu arcyksięcia z po­
wrotem. Domy były już przybrane chorągwia­
mi, k tóre po nadejściu wiadomości zastąpiono 
flagami żałobnymi.

Z B u d a p e s z t u  donoszą, że wozyBtki i 
dzienniki wyszły dziś w obwódkach żałobnych. 
„Dziennik urzędowry" pisze w- nieurzędowej 
części swego nadzwyczajnego wydania:

W niedzielę przedpołudniem padł arcyksiążę 
Franciszek F e rd m an ć  w Sarajewie -ofiarą nie­
cnego zamachu podczas wykonywania pełnie­
nia obowiązkow generalnego inspektor.* całej
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etty iBrojaej, ugodzony kułą mordercy. Cały 
aaród wigierski -pogrąiftny jest w żałobie 1 
współczuciu dla monarchy, który w swojem £y- 
eiu, tak obfitem w dopusty boże, dotknięty zo­
stał nowym ciosem skutkiem strasznej kata­
strofy, pozbawiającej go najbliższego dziedzica 
tronu w osobie arcyksięcia Franciszka Ferdy­
nanda.

Rząd węgierski opłakuje jednego z najsilniej­
szych orędowników interesów monarchii, któ- 
r j  wszystkie swe siły poświęcał jej dobru i po­
tędze Zycie arcyksięcia, który w życiu publicz- 
nem był wzorem szczytnego spełnienia obowią­
zków, było też jasnym przykładem najczyst­
szego i najrealniejszego szczęścia rodzinnego. 
Wierna małżonka do ostatniej chwili stała 
u jego boku i równocześnie padła ofiarą czynu, 
budkącego tak niewymowną odrazę.

Naród węgienkł okryty bolesną żałobą, stoi 
n trumny arcyksięcia i w dziecinnem współ­
czuciu zwraca się ku swemu władcy, starając 
g*ę miłością złagodzić jego ból głęboki.

2 E a g r z  e b i a  donoszą, ie  ban bar. Sker- 
tecł wysłał im jon łam swojem oraz imieniem 
rządu krajowego telegram kondolencyjny do 
cesarza 1 członków domu cesarskiego. Ban wy­
stosował także okólnik do starszych żupanów 
polecający wywieszenie żałobnych chorągwi 
1 odwołanie zabaw.

Burmistrz Zagrzebia wydal takie same pole­
cenie. Chorągwie trójbarwne, wywieszone z o- 
kAzyi pobytu Chorwatów z Rieki,, zastąpiono 
pó południu chorągwiami ŻałobnemŁ Pirzerwa- 
nó wszyHtkie zabawy i odwołano też uroczysto­
ści a ekazyi rocznicy bitwy na polu Kosowem. 
O gbdzhne 7-mej wieczorem słuchacze uniwer­
sytetu urządzili pochód przez miasto, niosąc 
chorągiew trójbarwną, okrytą kirem. Do etu- 
(ta tów  przyłączyły się tłum j ludności

Wrażęnie wywołane 
zamachem za granicą.

Zupełnie zrozumiałem jest olbrzymie wraże­
nie ■wywołane zagranieą prtez potworny za- 
fibcn w Sarajewie, Nawet z B e l g r a d u ,  gdzie 
ąjąpflrodntai trzeba szukać, ręki tajemniczej, 
W tm  hwomuA B Pifgotew ata, tb a o s rą , wieść

v tragieznym zgonie ATeyksięeia Franciszka 
.Ferdynanda 1 jego  małżonki wywołała wstrzą­
sające wrażenie. Serbowie, na ogół biorąc, nie 
mogą mleć teraz czystego sumienia i dla tego 
spełnienie potwornej zbrodni mocno ich niepo­
koi, jako spółwinnych.

Z R z y m u  donoszą, że zarówno Ojciec św„ 
jak i król Wiktor Emanuel, dowiedziawszy się
0 zamachu, wysłali natychmiast depesze kondo­
lencyjne do cesarza Franciszka Józefa. Cała 
prasa wołoska wyraża najwyższe ubolewanie
1 oburzenie z powodu zamachu.

Organ zaś kuryi „Osservatore Romano** daje 
wyraz głębokiej odrazie Z powodu zbrodni ł 
wielkiemu bólowi „Z powodu niespodziewanego 
zgonu roztropnego, światłego i pobożnego księ­
cia** 1 piętnuje te wstrętne czyny, będące zakałą 
humanitamoścl, kultury l cywilizacji. Dalej 
zaś wyraża ten dziennik szczersze sympatye dla 
domu Habsburgów, w szczególności dla cesarza 
Franciszka Józefa.

Z P a r y ż a  donoszą, że prasa francuska wy­
raża uczucie wstrętu z powodu strasznej zbro­
dni, oraz głębokie współczucie do osoby cesa­
rza.

„ F 1 g a r o“ pisze: W strasznem nieszczęściu, 
które dotknęło austryacki dom panujący, do­
wody żalu i smutku zwracają się przedewszyst- 
klem do osoby czcigodnego monarchy. Niema 
Francuza, którego nie wstrząsnął głęboko okru­
tny łoś sędziwego monarchy. Nie ma nikogo 
wśród nas, ktoby nie przyłączył się do tego 
ogromnego bolo.

„Soleil“ zaś pisze: Śmierć arcyksięcia jest 
wielką stratą dla Austryi. Oby śmierć tego ar- 
cyksięcia, który przy swej lojalności i roztro­
pności był gwarancyą porządku społecznego i 
pokoju europejskiego, nie miał bolesnych na­
stępstw dla Europy.

„Matin" wyraża zdanie, że Francuzi życzą 
sobie wielkości Austro-Węgier, ponieważ jest 
ona warunkiem europejskiej równowagi i Fran­
cuzi będą cieszyli się z wzmocnienia monarchii.

Z L o n d y n u  donoszą, że wszystkie dzien­
niki pomieszczają obszerne artykuły o strasz- 
nem nieszczęściu, które dotknęło monarchię au- 
stro-węgterską. Wyrażają one przytem głęboki 
żal i oburzenie z powodu zamachu oraa wspo­
minają o nader sympatycznem wrażeniu, jakie 
wywarła osobistość ś. p, arcyksięcia i jego mał­

żonki podczas ostatniego ich pobytu w Anglii. 
Wiele dzienników zamieściło także podobizny 
arcyksięoia i jego małżonki.

„Times** pisze: Pierwsza myśl wszędzie zwra­
ca się ku sędziwej postaci monarehy austro- 
węgierskiego, którego los tak ciężko dotknął. 
W podobnym dluchu piszą także inne dzienniki.

„Daily Telegraph** Sadzi, że śmierć arcyksię­
cia jest wielką stratą nietylko dla Austrowągier, 
ale i dla całej Europy. W chwili, kiedy światu 
właśnie potrzeba wielkich charakterów, śmierć 
tej silnej osobistości jest nieszczęściem, którego 
doniosłości niepodobna ocenić. Pismo to sądzi, 
że sympatya całego świata cywilizowanego 
zwraca się ku osobie cesarza Franciszka Józefa 
i wyraża zdanie, ie  jeszcze nigdy żaden zamach 
nie był tak bezmyślnym. Lista zamachów w 
najnowszych czasach wskazuje, że ani ideał, 
ani zalety charakteru nie są ochroną przeciw 
lekkomyślnej kuli jakiegoś nawpół obłąkanego 
fanatyka. „Daily Graphic** również wyraża 
przekonanie, że śmierć arcyksięcia jest niesz­
częściem nietylko dla Austryi, lecz takie całej 
Europy.

*4 B e r n a  (szwajcarskiego) donoszą, że 
wczoraj wieczorem prezydent związku szwaj­
carskiego wystosował do cesarza austryackiego 
telegram z wyrazami współczucia Rady związ­
kowej i narodu szwajcarskiego z powodu za­
machu. Poselstwo szwajcarskie w Wiedniu o- 
trzymało polecenie wyrażenia rządowi współ­
czucia. Cała prasa omawia zajście ze współ­
czuciem.

Prasa niemiecka, jako prasa państwa sprzy­
mierzonego z Austro-Węgrami, wyraża się o- 
czywiście w sposób jak najgorętszy o osobach 
zamordowanego arcyksięoia i jego małżonki i 
niema dość słów potępienia dla zamachu, które­
go padli ofiarą.

„Local Anzełger* podnosi, ie  w tej chwili 
oczy wszyBtklch zwrócone są na sędziwego mo­
narchę, któremu, jak sam powiedział, nie został 
żaden ból oszczędzony1*.

Z M o n a c h i u m  donoszą, ie  król Ludwik, 
otrzymawszy wiadomość, natychmiast odwołał 
udział w uroczystości jubileuszowej w WUerz- 
burgu oraz zapowiedziane na dzień dzisiejszy 
wizyty. WyBłał natychmiast do cesarza Fran­
ciszka Józefa telegram kondolencyjny.

Również wszystkie dzienniki rosyjskie — jak

donoszą z P e t e r s b u r g a ^ - w y t a ź a j ą g ł ę b o ­
ki żal z powodu niesłychanego wypadku w Sa­
rajewie i ze współczuciem mówią o ciężkim 
ciosie, jaki spotkał sędziwego monarchę.

„Petersburskaja Gazeta** pisze: Energiczny 
spadkobierca tronu austro-węgierskiego, który 
całą duszą był żołnierzem, zginął z ręki młoko­
sa. Także jego małżonka, trzymająca sitj zdała 
od polityki, padła ofiarą, ona, której pochodze­
nie samo powinno było być gwarancyą, że ręka 
żadnego słowiańskiego poddanego monarciiii 
na nią się nie podniesie. Entuzyastyozne przy­
jęcie, jakiego doznał następca tronu w Bośni 
i Hercegowinie, było szczere. Południowi Sło­
wianie monarchii naddunajskiej widzieli w na­
stępcy tronu swego przyjaciela, a fakt, że mor­
derstwa dokonano w czasie przejażdżki następ­
cy tronu przez stolicę dowodzi, że miał zaufanie 
do ludności. To też nie ta ludność, która zresztą 
chciała mordercę zlinczować, ponosi winę, lecz 
te kola poiityozne, które popchnęły mordercę 
do czynu. Niewątpliwie arcyksiążę starał się o 
to, aby Austrya silnie i niezawiśle odegrała swą 
roię w szeregu wielkich mocarstw. Byl on spra­
wiedliwym dla wszystkich ludów monarchii i 
nie był przyjaźnie usposobiony względem wszel­
kich odśrodkowych żywiołów w państwie. Na­
wet jego przeciwnicy przyznają, iż był on oso­
bistością wybitną, pełną energii i sił, pełną zdol­
ności politycznych i wojskowych, wyposażoną 
wszystkimi przymiotami, jakie są potrzebne pa­
nującemu wielkiego państwa.

Oficyalny głos serbski.
Belgrad. (T, B.) Serbskie biuro prasowe ogła­

sza następujący komunikat: Pod wrażeniem 
tragicznego wypadku, którego widownią było 
3arajewo, nie mamy dość słów, aby potępić 
straszny zamach. Serdecznie ubolewamy nad 
śmiercią następcy tronu sąsiedniego państwa i 
jego małżonki, śmiercią wśród tak niespodzie­
wanych i strasznych okoliczności a zarazem wy­
rażamy współczucie wysoko cenionemu sędzi­
wemu monarsze austrp-węgierskjemu f narodom 
monarchii, stwierdzając, ze smutne zajścia wy­
wołane Ukże w naszym kraju uczucia mtjwyi- 
szego oburzenia t najostrzejsze potępienie.

Uspokojenie w Bielsku.
Bielsko. (Tel. wł.) Po wczorajszych zajściach, 

które trwały do późnej nocy dzisiaj w obu mia­
stach panuje zupełny spokój. Wiele do tego 
przyczyniła się wiadomość o wypadkach w Sa­
rajewie, która na obie strony podziałała przy­
gnębiająco. Wszyscy ranni wczoraj mają jię o 
tyle lepiej, że nie zachodzi żadna obawa jakichś 
poważniejszych komplikacyj, u któregokolwiek 
z nich. Okazuje się, że wszystkie rany są bądź 
od kamieni, bądź od szabel policyi i iandar- 
meryi.

Nadzwyczajne posledzeui# Rady miejskiej 
krakowsiej celem wyrażenia kondolenoyl z po­
wodu tragioznego zgonu następcy tronu, zwo­
łał prezydent Dr Leo na jutro o godzinie 12-tej 
w południe.

W mieście dopiero dzisiaj w całej pełni opi­
nia publiczna uświadomiła się o wczorajszych 
wypadkach, wiele osób, które wczorajszy dzień 
spędziły poza Krakowem, powracając w nocy, 
dowiadywało się dopiero o wypadkach. Reda- 
kcya nasza pracowała do godziny 4-tej nad ra­
nem. Wydaliśmy też już o wczesnych godzi­
nach nadzwyczajny dodatek, trzeci z rzędu, 
który do godziny 9 rano rozszedł się wmieście 
w ilości kilku tysięcy egzemplarzy. Dodatek 
ten zawierał wszystkie depesze, nadeszło w cią­
gu nocy, charakterystykę arcyks. Franciszka 
Ferd. i jego małżonki, oraz portrety ieh 1 por­
trety dzieci osieroconych.

Na gmachach publicznych wywieezpnp Gzw> 
ae flagi.
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